WYDANIE: 


HAYASHI 

japoński minister wojny, 

zgłosił swą dymisję, która 
została przyjęta. 


DZIS 10 STRON 


Lena iO grosze 
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D'ANNUNZIO 
słynny pisarz włoski zwró- 
cit się w poetyckiej formłe 
do Francji, nawołując ją do 
sojuszu z Włochami, 


Dziś, w niedzielę, dn. 8 września na str, 9 „Expressu“ rozpoczynamy druk 
nowej, wielkiej a niezwykle interesującej powieści sensacyjnej p, t. 


a | 


Èi 


Przeczytaj dzisiejszy. pierwszy odcinek tej 


powieści! — Będzie to Twoja najmilsza 


lektura, albowiem powieść „CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI" jest najciekawszą 
powieścią ostatniej doby! — 


DZIS GŁOSUJEMY DO SEJMU 


Ani jednego świadomego obywatela nie zabraknie przy ur- 
nie wyborczej. — Jak będzie się odbywało głosowanie 


Łódź, 8 września. 


Tajemnica głosowania musi być bez 


Dziś odbywają się wybory do Sej-| względnie zachowana. Z tego też po- 
mi Rzeczypospolitej. Spełniony będzie| wodu, wyborce uda sie ze swa kartką 


wielkiej 
Wybierzemy ludzi, którzy w ciągu dłu- 
giego okresu 5 lat zasiadać bedą w Iz- 
bie Ustawodawcżzej, decydując o naj- 
ważniejszych sprawach państwowych i 
społecznych. 

Dlatego też, w dniu tak ważnym, 
każdy obywatel musi pamiętać. iż jest 
współodpowiedzialny za losy kraju i 
społeczeństwa. Nie wolno nikomu 
przejść obojętnie około lokalu komisji 
wyborczej. Nie należy dawać posłuchu 
ludziom nieodpowiedzlalnym. 

Nie jest rzeczą obojętną; kto zasią- 
dzie w Sejmie na lat pięć. Każdy musi 
zdać sobie sprawę, że głosując. przy- 
czyni się właśnie do wysłania do Izby 
ustawodawczej ludzi najlepszych, dają 
cych gwarancję, że w wielkiej trosce 
radzić będą o naszych codziennych |. 
sprawach, 

Nowa ordynacja wyborcza uczyniła 
wielki wyłom w dotychczasowych zwy 
czajach wyborczych. Nie głosujemy już 
na martwe kartki i numerki. za któremi 
często kryli się ludzie nietylko nam obo 
tetni, ale wręcz obcy. Mamy przed so- 
bą żywych ludzi, kandydatów na po- 
słów. A , 

Wiemy kim są, jaką maja przesz- 
łość i co mogą zdziałać w przyszłości. 

I dlatego każdy obywatel. który 
skończył 24 lata, może dziś pójść do ur 
ny wyborczej i powiedzieć, wybieram 
tego a tego, a nie chcę tego a tego. 

Jak odbywać się będzie głosowa- 


e? 

Dziś każdy w godzinach pomiędzy 
9 rano a 9 wieczór uda sie do swojego 
lokalu wyborczego, którego adres jest 
uwidoczniony na bramie każdezo z do 
mów. Tam zbliży się do stołu. powie 
swoje imię, nazwisko i adres. poczem 
otrzyma od przewodniczącego kartę 
urzędową do głosowania oraz kopertę. 
Na karcie seda wydrukowane nazwi- 
ska wszystkich osób, które kandydują 
do Seimu z danego okregu. 


doniosłości akt państwowy. | za specjalną zasłonę i tam postawi kre 


skę przy nazwisku tego kandydata, na 
którego chce oddać głos. 

Należy pamiętać, że kto nie postawi 
żadnej kreski — znaczy to że głosuje 


Dzieci zmarłej królowej belgijskiej 


wyjadą na kilkumiesięczny okres do Szwecji 


Bruksela, 8 września. 

Zadecydowano już, kto bedzie opie- 
kować się dziećmi królowej beleijskiej, 
Astrid. Król belgijski Leopold, po wy- 
leczeniu się z ran, jakich doznał w cza 
sie katastrofy pod Lucerną, opuści na 
kilka miesięcy Bruksele. 

Rodzice zmarłej królowej oraz kró- 
lowa Elżbieta, pozostaną obecnie w 


Brukseli przez dłuższy czas. 


Dzieci zmarłej królowej zabierze ze 
sobą jej siostra, Małgorzata, i pojedzie 


z niemi na kilka miesięcy do Szwecji. 
Rodzice zmarłej wrócą na krótki okres 
do Szwecji, poczem na stale osiądą w 
Brukseli. Poświęcą się oni całkowicie 
wychowaniu swoich wnuków. 


Działalność hiflerowców w Afryce 


Władze angielskie zdobyły tajne dokumenty 


Londyn, 8 września, 

Jak donoszą z. Kapsztadu. komisja 
konstytucyjna- parlamentu: południowo- 
afrykańskiego rozpoczęła obrady nad 
dokumentami, dostarczonemi jej przez 
generalnego prokuratora. 

Wszystkie te dokumenty dotyczą ak- 
cji narodowych socjalistów w południo- 
wej Afryce. Władze angielskie zlikwi- 


dowały biuro agentów hitlerowskich w 
Windhuk i zdobyły . sensacyjny mater- 
jal dowodowy o przygotowaniach tero- 
rystycznych i akcji wywrotówej naro- 
dowych socjalistów. 

Niezwykle obciążające 
zawiera korespondencja hitlerowców 
afrykańskich z centralą hitlerowską w 
Hamburgu. 


Katastrofa berlińska wyrządziła olbrzymie Szkody 


Oficjalne dane, ogłoszone 


Berlin, 8 września. 

W związku z zakończeniem prac 
ratunkowych w miejscu, gdzie nastąpi- 
ło zawalenie się tunelu podziemnego w 
Berlinie, podaje generalna dyrekcja po- 
lic w Berlinie szczegółowe dane, do- 
tyczące rozmiarów tej katastrofy. 

Policja sama stwierdza, że tak wiel- 
kiej katastrofy nie zanotowano już od 
dziesiątków lat ma terenie całej Rze- 
szy niemieckiej. 

Zawaliło”się ogółem 
sześciennych ziemi, 178.000 kiloggra- 


przez władze niemieckie 


mów konstrukcji żelaznej, 350 metrów 
sześciennych konstrukcji drewnianej, 
olbrzymi żóraw wagi 45.000 kg.. 
madzone na składzie i przeznaczone do 
budowy żelazo o wadze 60.000, kg. oraz 
60.000 kg. kabla. 

Ogółem przepracowano 200.000 go- 
dzin nad usunięciem szkód powstałych 
wskutek katastrofy. Użyto przytem 
35.000 kg. nowej konstrukcii żelaznej, 
87 metrów sześciennych konstrukcji 


8.000 metrów) drewnianej. 


szczegóły 


ZgTO- |] ' 


na pierwszego i drugiego kandydata. 
Kto postawi więcej niż dwie kreski — 
spowoduje unieważnienie kartki wybor 
czej. 

Najlepiej stawiać kreske przy jed- 
nem lub dwóch nazwiskach. ponieważ 
każdy wyborca ma prawo wybierać 
dwóch posłów. Kreski stawia się w 0- 
kienkach, które umieszczone będą na 
kartkach obok nazwisk kandydatów. 

Następnie włoży kartke do koperty 
i zbliży się znów do stołu, przy którym 
urzęduje komisja wyborcza. Tam wrę- 
czy kopertę przewodniczącemu. który 
w jego obecności wrzuci ią do urny. 
Teraz już obywatel w poczuciu spełnio 
nego obowiązku obywatelskiego wyj- 
dzie z lokalu wyborczego. 

Pamiętać należy, że dzień dzisiejszy 
jest bardzo ważny dla każdezo. Droga. 
która prowadzić nas będzie do lokalu 
wyborczego, jest zarazem droga rozgra 
niczającą dwa Światy: ładu i anarchii, 
poczucia państwowego i warchofstwa. 
DUET REEE OE TPYSCETEAZ TZT Z POWZZZET ZZA 


INYANA 


Wielkie ćwiczenia 


artylerji przeciwlotniczej 
w Niemczech 


Berlin, 8 września. 
W Braunschweigu odbywaja się 0- 
beċnie po raz pierwszy w Niemczech 
ćwiczenia artylerii przeciwlotniczej. W 
manewrach biorą udział trzy oddziały 


artylerii, które zostały stworzone 
wbrew zakazowi traktatu wersalskie- 
go. 


Twórcą tego rodzaju nowei broni w 
Niemczech jest gererał Goering. Ma- 
newry odbywają się. pod przewodnic- 
twem generała Riidla, inspektora armii 
do spraw lotniczych. W manewrach 
wzięły udział szybkostrzelne daleko- 
siężne działa, oraz reflektory najwięk- 
szego typu. 


W rezultacie tych ćwiczeń nastąpi 


uzupełnienie braku i dalsze rozszerze= 
nie artylerii przeciwlotniczej. 
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Film ukryty w skorupie rozbitego jaja 


a aparat fotograficzny w guziku. — Promienie Rentgena na usługach kontrwywiadu 


Nowoczesna technika podporządkowana jest centralom szpiegowskim 


Podczas. gdy oflcjalni przedstawicie- 
le różnych państw mówią wcłaż o po- 
koju i konieczności jego ugruntowania, 
ich podwładni w ciszy sekretnych ga- 
binetów przygotowują się do wojny. 

„Praca ich jest coraz trudniejsza. — 
Nietylko ze względu na bezpieczeństwo 
lecz również ze względu na trudności 
w przeprowadzaniu swych zadań. — 
Muszą oni wymyślać genialne tricki, 
MIUSZĄ opanować nowoczesna technikę, 
iotochemię i tlzyke świetlną, ażeby wy- 
pełnić swój obowiazek. 

Najważnielszym problemem szpie- 
gostwa jest zdobywanie wszelkich do= 
kumcntów i doręczanie ich w odpowie= 
dnim czasie. : 


Dokument bowiem traci wartość, 
jeżeli na czas nie dostanie sie do wła- 
Ściwych rąk, a nawet posiadanie go 
może stać się wówczas niebezpieczne. 
Jażeli dokumentu nie można zabrać. 
najlepszym jego równoważnikiem jest 
fotógraficzne zdięcie. Ale w brzeważa- 
jącej ilośii wypadków nie można użyć 
aparatu fotograficznego  Zwyczańłtej 
konstrukcji 1 wielkości, — Nowoczesny 

_szpiczy używa więc aparatów o rozmia- 
"rach mikroskopiinych. 

Taki aparat fotograficzny nie jest 
większy od guzika I można go ukryć w 
kieszonce od kamizelki, Soczewkę tego 
aparatu trudno nieraz odróżnić od po- 
lerowanei powierzchni guzika. Objek- 
tyw znajduje się w otworze, w którym 
umieszczona jest zwyczainie nitka gu- 
zika. Cafy aparat jest przejrzysty, — 
Niedostrzegalny ruch ręki, dotvkalącej 
puzika i — zdjecie jest zrobione. 

Filmy są milimetroweł wielkości, 

„lecz zdlecła są tak ostre, że powieksze- 
-mie* óddaje s wéryeio ) amt ryc 
„2 ', Ta mikroskopiiność filmów 
R, przemycanie. — 

W iaki sposób się to odbywa prze- 
konano się niedawno w Londvnie, gdzie 
tamtejsza policja wpadła na Ślad roz- 
gałęzionej centrali szpiegowskiej. W cza 
sie rewizii znaleziono mnóstwo skorup 
z jaj Na skorupach widoczne bvły deli- 


— Niezły pomysł — zgodził się z nią 
doktór... — A czy byłaby pani bardzo 
niezadowolona, gdybym i ja poszedł zá 
jej przykładem i zakłócił jei samotność 
swoją osobą? 

Nieznajoma spojrzała mu uważnie 
w oczy. Przez moment zawahała się i 
wreszcie powiedziała poprostu: 

— Owszem, jeśli pan sobie życzy, 
to może mi pan dotrzymać towarzy* 
stwa. 

Tu, wyciągnąwszy ku niemu rękę, 
dokończyła: A 

— A teraz ja skolei pozwole się pa” 
nu przedstawić, ażeby tem samem za- 
dośś uczynić towarzyskiemu kowe” 
nansowi: nazywam sie Ludwika Dryś- 
wiacka. f 

Teraz już w największei harmonii 
— niby para starych przyjaciół — udali 
się na plażę. Morze, aczkolwiek uspa- 
kajane złocistą pieszczota słońca, pie- 
nit: się jeszcze — rozkołvsane przelo* 
taą burzą — i szumiało pomrukiem 
gniewnych fal. O kapieli nie bvło mo* 
wy. Janusz i Lusia usiedli w kostju* 
mavit kąpielowych na piasku. nadsta- 
wiając twarze ciała pod działanie 
słońca, Przez chwile milczeli. Dobrze 
im było siedzieć tak w słońcu. wsłuchu* 
jas sie w zniewną, lecz coraz łagodniej: 
szą muzykę morza, 


Wiecej niż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


=> 119 
"dało mu sie nie obce — tak iak nie ob" 


katue ukłucia igłą. Ukłucia te wystar- 
czyły, ażeby wsunąć rolkę filmową do 
łupiny. - ; 

Nówe techniczne zdobycze w dzie- 
dzimie tedhniki Świetlnej i badań nad e- 
lektrycznością dokonały na polu szpie- 
gostwa istne] rewolucji, dotvczy to 
zwłaszcza kontr - szpiegostwa. to zna- 
czy Środków ochronnych przeciw dzia- 
łalności szpiegowskiej. 

W ten sposób podsłuchuje sie najtaj- 
nielsze rozmowy agentów z ich prze- 
łóżonymi i zdejiauje się je autormatycz- 
nie na płyty, ażeby mieć w reku rze- 
czowy dowód. Prócz tego każda osoba. 
przekraczająca pokój tajnego azenta, fo 
tografowarna jest w sposób niedostrze- 
zalny. Aparaty ukryte są w obrazach, 
lub popielniczkach. Każdy z odwiedza- 
jacych szpiega pozostawia prócz tego 
odciski swych palców. 

Zdarza się często. zwłaszcza w 
szpiegostwie przemysłowem. że nie 
można przeszkodzić kradzieży lub fo- 
tógrafowaniu jakiegoś dokumentu, pla- 
nu czy aparatu. Wobec tego nie dopusz 
cza się do wywiezienia tei fotografii z 

400000 


"Waimuzykalniejsze” miasto Świata 


Humorystyczne zestawienie 


(sb) Jedno z pism francuskich za- 
mieszcza następuiące, niezwykle humo- 
rystyczne zestawienie, Okazuie się, że 
najbardziej  „muzykalnem* miastem 
jest... Chicago, 

By to stwierdzić. wystarczy zajrzeć 
do książki telefónicznej. Okazuie się, że 
mieszka tam. a nawet posiada własne 
telefowy 175 Bachów, 8 Griezów, 18 
Ryszardów Wagnerów. dwuch Chopi- 
nów ji 6 Meudełsofmów. ©, 4, 04: 

Chicazc jest równocześnie maibar* 
dziej „lilerackiem* miastem. Mieszka 
tam 6 Jacków Londonów. 7 Dantych, 5 
Ceryantesów, 5 józetów Konradów. 
Jest również Wiliam Sheakesbeare, Z 
zawodu jest of... muzykiem. 


Świat kinowy jest również licznie re 


Ż— 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


Andrzej Żański — 


| 


ca wydała mu się twarzyczka pięknej 
dziewczyny. 

Wreszcie zagadnął ją wrecz: 

—- Czy nie sądzi pani. że. musieliś- 
my się już gdzieś spotkać? Wydaje mi 
sis pani bardzo znajoma! 

Ona spojrzała na niego uważniej. 

— | pan również przypomina mi ko* 
goś.. Ale wątpię czy spotkaliśmy się 
kiedyś przedtem. Do niedawna miesz- 

ałam w pensionacie klasztornym, 

gdzie nie tak łatwo było o zetknięcie 
się z młodymi panami. Chvba, że 
spotkalimy się gdzieś w lecie modczas 
moich wakacyj. Gdzie pan bawił ubie- 
gtego lata? 

— Na Florydzie w Ameryce. a po” 
przedni» w Paryżu, a jeszcze przedtem 
w Afryce Centralnej... Watpie bardzo, 
czy mogliśmy się tam spotkać — za: 
śmiał się Raszek. 

Lusia spojrzała na niego z podwój- 
nem zainteresowaniem. 

—- Widzę, że podróżował pan bar- 
dzo wiele.. Zazdroszczę panu. 

— Niech mi pani nie zazdrości — o7 
strzegał ją Raszek. — Nie podróżowa” 
łem tam dla przyjemności. lecz z obo- 
wiązku. Były to dla mnie bardzo, bar” 
dzo praccwite lata, ° 

—- Czy długo przebywał pan zagra- 


Mlody doktór, patrząc na leżącą o*,nicą? 


bok siebie w bardzo harmoniinej pozie 
towarzyszkę. zastanawiał sie. czy nie 


— Dziesięć lat. 
— O. to kawał czasu! 


| muzykalneśn, 
"cem'* miastem na Świecie... 


granic kraju, Uzyskuje sie to w ten 
sposób, że szpieg musi przejść przy 
przekraczaniu granicy przez kotarę z 
promieni Rentgena, które wyświetlają 
płytę i uiszczą zdjecie. 

Jak wiadomo, przekazywańie pisa- 
nych dokumentów odbywa sie w for- 
mie szyfrów. Pismo szyfrowane jest w 
dodatku niewidzialne. Otrzymuie się to 
przy pomocy niewidzialnego atramentu 
który nie pozostawia ma papierze żad- 
nych śladów i czytelny jest dopiero po 
ogrzaniu lub zastosowaniu odpowied- 
nich chemikałjów. Zastosowanie tego 
sympatycznego atramentu nie jest zre- 
sztą zdobyczą najnowszych czasów — 
Znano go już w czasach Renesansu i 
przez całe wieki pisano w ten sposób 
nietylko tajne dokumenty państwowe, 
lecz również listy miłosne. 

Metody szpiegowskie i sposoby ich 
zwalczania rozwijają sie równolegle z 
postępem wiedzy. A caał trudność po- 
„lega na tem, że fle razv nauka odkryje 
i nową metodę dla szpiegostwa, znajdzie 
one lednocześnie bardzo szybko sposób 
unieszkodliwienia jei. 

0300099 


nazwisk obywateli Chicaga 


| prezentowany. Mieszka tam Gary Co» 
oper, trzech Ronałdów  Colmanów, 
dwie Lee Tracy | cztery Garbo... któ. 
re sa mężczyznami. 

Jeśli chodzi o „przedstawicielł* świa 
ita pojitycznego, znajdujemy w chica- 
igowskiej ksiażce telefonicznej trzech 
| Franklitów Roośseycltów, dwuch Her- 
pertis Hoozerów i. Winstona Chur- 
chila, 

Na' zakończenie tej niezwykłej staty 
styki warto jeszcze zaznaczyć. Że w 
Chicagc riicszka trzech ludzi. którzy 
noszą nazwiska „Tulipan“, a 1085, któ- 
rzy noszą tlazwiska „Róża”. 

Tak więc Chicago jest naibardziej 
literackiem i „pachuąe 


| chę cudzozjemski akcent. Czv zamie* 
rza pan wrócić spowrotem zagranicę? 

— Nie, osiądę tu już na stałe. 

— A nie żal będzie panu cudów Pa- 
|ryża, Ameryki i Afryki? Przecież Pol- 
| ska w porównaniu z taka Francia i Sta 
| nami Zjednoczonemi to prawdziwy kop 
ciuszek. 

Janusz spoważniał. 

— Nin przeczę, że Paryż i New York 
są bogatsze i pięknicjsze od naszych 
miast. Daleko nam do techniki Zacho- 
du. Lecz technika to jeszcze nie wszy” 
Stko. Aczkolwiek ubożsi niż nasi są“ 
siedzi, nie ustępujemy im w tesknotach 
i dażeniach do lepszego. Środków ma- 
my niewiele, niemniej za to. co posia- 
damy, tworzymy prawdziwe cuda. 
Tak jest. nie posiadamy czterdziesto” 
piętrowych drapaczy nieba. długich ta 
milę żelaznych wiaduktów, marmuro“ 
wych miast i wspaniałych autostrad. 
niemniej nie pozostajemy. w tvle w ży” 
ciu kulturalnem Zachodu. Nasi uczeni 
i artyści symbolzulącv ducha polskie- 
go, śmiało zestawieni być moga 'z rzę” 
dam czołowych pionierów. którzy po” 
pychają współczesną cywilizacie ta no” 
we tory. Lud nasz, aczkolwiek bied= 
ny, jest poczciwy i pracowity. inteli" 
gencja zdolna. Mamv przed sobą wiel- 
kie ewentualności. Co do mnie. cieszę 
się, że wolno mi będzie pracować teraz 
w ojczyźnie. 

Lusia. spoglądająca ze wzrastają" 
cem zainteresowaniem w ożywioną 
twarz towarzysza, skinęła głową: 

—- Bardzo ładnie to pan powiedział! 
Myślę, że rzeczywiście iako lekarz 
znajdzie pan tu sporo terenów do pra- 
cv. 


WOLNA TRYBUNA 


„S. 0. S,“ KRAKÓW II, Nie wolno się Panu że- 
nić. Z kliku przyczyn, z których waźną rolę od- 
grywa również i sprawa Jego uczucia, Niech 
Pan będzie uczciwy, Proszę powiedzieć rodzi» 
com znajomej į je] również, że narazie nie mó» 
że Pan nawet myśleć o założeniu własnej fo- 
dziny. Jest Pan opiekunem wdowy I młodego 
rodzeństwa, zarobki Pana są bardzo: skromne 
i ledwie pozwalają na związanie końca z koń- 
cem, Obowiązek rodziny Jest na pierwszym pla 
niey przynajmniej, aż do czasu, gdy rodzeństwo 
podrośnie I przyjdzie z imaterjalną pomocą, zas 
stępując Jego rniejsce. Pan jest Ich Jedynym 
opiekunem I nie-wolno zrzec się tego najważniej 
szego obowiązku 

‘Jak w takich warunkach wyobrażalą sobie 
oni przyszłość — tego Pan nie wie. Nie chce 
Pan jednak skazać żony na nędzę, ani skazać 
swojej matki, Ponieważ ze ślubem może Pan 
odwlec, a nie może odwlec sprawy wywiązania 
się ze swolch obowiązków opiekuńczych, wybie» 
ra Pat ło drugie. Jest Pan narazie tylko opieku 
nem, Ożenić może się Pam dopieró za dwa lub 
trzy lata. Jeżeli chce — niech czeka. Pan jednak 
nie chce stawać na drodze jej szczęścia i łamać 
kariery. Być może, że uda się jej w życiu Inae 
czej, lepiej pokierować swoim losem, Bez wzzlę 
du na to, czy ona zgodzi się z Panem cierpieć, 
czy zgodzi się na niedostatek czy nie, Pan nie 
może sobie w tych warunkach pozwolló na po» 
większenie rodziny. Utrzymywanie dwuch do- 
"mów I ewentualny przyrost ródziny skazałby 
wszystkich na krańcową nędzę. Rodzice joj zro- 
zumieją Pana. Zrozumieją nawet wówczas, zdy 
dia formy, nie będą chcieli uznać Pana wyjaśs 
nień, ) 

Niech Pan broni swego stanowiska., Jeżeli 
chcą — zaręczyny mogą być utrzymane, jeżell 
zaś nie, musi się Pan pogodzić z zerwaniem, W 
każdym razie jedno jest pewne — o ślubie przed 
upływem dwuch, przynajmniej, lat mowy być 
nię może, 

Uzyskawszy zwłokę nietrudno będzie Panu 
później załatwić | resztę. Proszę jednak twardo 
stać na swojem stanowisku | bronić swego zda» 
nia. Ma Pan do tego prawo, mlimo że popełnił 
Pan pewne błędy i lekkomyślne posuńięcia: Nie 
może Pan jednak z tego powodu cierpieć przeż 
całe życie. Zresztą po Pana stronie fest słusz- 
ność. 25: 

PANI ZOFJA Kr. w WILNIE. Miała Pani 
słuszność. Postąplłą Pani zresztą tak, jak powin 
na była w takich razach postąpić, Żadnych wy= 
rzutów sumienia nie powinna się Pani. obawiać, 
ani ich doznawać. Zresztą wierzę w to, że się 
Panl nie myliła i, że to była tylko gra dla Jej 
wypróbowania, Przeminie zatem bez bólu | bez 
kłopotów. Pani zaś wyszła z honorem. - 


tecie, niemniej z wrodzonei sobie skro- 
mności zataił ten fakt. 

Słofńice świeciło coraz radośniej, fa" 
le morza, mieniąc się zielenia i mala: 
chitem, szumiały coraz łagodniej. Nie 
było tu czasu ani miejsca na poważniej: 
sze rozmowy. Rasżek przeszedł żno- 
wit na tematy bardziej osobiste. 

— Muszę pani przyznać — owiad* 
czył -- że już kilka razy schwytałem 
panią na samotnej kontemplacii tu na 
plaży. Jak to być może. że tak piękna. 
eleguncka młoda pani bawi sie w pu- 
stelnicę? 

Twarzyczka Lusi sszarzała trochę. 

— Miałam ostatnio pare przykrych 
przejść, które postrzępiły mi mocno 
nerwy. Taka samotność robi mi dos- 
konale 

Mówiła o tem tak niechetnie. że Ja- 
nusz, zrozumiawszy, iż sprawia jei to 
przykrość, nie wyciągał jei na dalsze 
zwierzenia. Rozpoczęli zawede na te- 
mat rzeczy błahych, lecz miłvch j ani 
nię spostrzegi, jak prędko minął im 
czas. , . . 

Nagle Lusia, spojrzawszy na zega- 
rek, krzyknęła: 

— O Boże. już pół do druciej, spóź- 
nię się znowu na obiad! i 

Zerwała się momentalnie i narzuciła 
na siebie sukienke. 

— Muszę uciekać, bo czeka mnie bu- 
ra od gospodyni, która nie lubi. jeśłi go” 
ście spóźniają się na posiłek. 
_— Czy wolno mi będzie 
dzić pawą? — prosił Janusz. 

-— Dobrze, ale ostrzegam pana, 
idę bardzo prędko. 

Nie przechwalała sie. Młoda. zgra* 
bna, szła przez las krokiem ceibkim ni- 
by , współczesna bogini Diana. Wiatr 


odprowa* 


że 


Raszek chciał jej wyjaśnić. że pracajrozwiewał ie; ciemne włosv. gałazki 


jego będzie znacznie szersza. że nie 


Teraz rozu*j przybył tu w roli lekarza; lecz powoła” 


słyszał już gdzieś poprzednio tego nas miem, dlaczego — aczkolwiek musi pan j ny przez rząd na zaszczytne stanowis- 
zwiska, które w swojem brzmieniu wy* doskonale po polsku, posiada nan tro- ko profesora bakterjologii na uniwersy* 


malin czepiały sje brzegu iei sukienki. 
a ona szła naprzód niepowstrzymana 


— zgrabna i uśmiechnieta. 
(Dalszy ciąg jutro), i 
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CAŁA ŁODŹ IDZIE DZISIAJ 


Pamietaj Obywatelu: 


Uwagi obywatela 


Dia wielkości Polski 


Polska jest wielkiem państwem. 

Jej rola dziejowa w rodzinie naro- 
dów jest olbrzymia „Ambicje jej obywate 

isięgaią wzniosłych ideałów pokoju i 
przodownictwo we Wschsdniej Europie. 
Stąd odpowiedzialność każdego z nas, 
nas wszystkich razem, — jest ogromna. 

Jesteśmy świadkami, że aby być mo- 
carstwem,- by zapewnić sobie warunki 
pełnego rozwoju oraz osiągnąć pełny do- 
brobyt i bezpieczeństnwo — musimy za= 
chować w świecie swoją indywidualność 
narodową. 

Nie można żyć tylko swaramii własne- 
go podwórka, kierować się namiętnościa 
mi sporów między rodakami. Trzeba 
zwrócić oczy przedewszystkiem ku spra 

„wom całego narodu, interesom naszego 
wspólnego Państwa. Trzeba koniecznie 
„„dqważać na jego sytuację między: innemi 
narodami, na to, co się dzieje u naszych 
sąsiadów i myśleć o naszej sile. Trzeba 
„umieć odrzucać to wszystko, co tę siłę 
osłabia i czynić wszystko, by ją wzmoc- 


nić — ponieważ ta siła poręcza nasze |. 


szczęście narodowe 1 osobiste. 

Przekleństwo swarów domowych, 
niepowściągniętych w porę przez rozum 
polityczny, spadło już raz na nasz naród 
i zawisło na jego losie tragedią półtora- 
wiekowej niewoli. 

Rozum polityczny, który formułuje 
postulaty naszego instynktu samozacho- 
wawczego, każe nam przedewszystkiem 
kierować wzrok ku naszej sytuacji ze- 
wnętrznej. Ponieważ ona tylko wyzna- 
cza granice swobody w walkach we- 
wnętrznych, 

Ten rozum nakazuje nam dzisiaj uczy 
nić wszystko, by wśród wzrastających 
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DO URNY WYBORCZEJ 


Głos Twój zdecyduje, jaką Łódź będzie miała reprezentację! 
Głos Twój zdecyduje, kto będzie bronił Twoich interesów. 


Głosowanie jest nietylko Twoim obowiązkiem względem Państwa, miasta rodzinnego 
i Twojej grupy społecznej — ale jest prawem Twojem, z którego nie wolno Ci 
rezygnować, bo sam siebie przekreślisz, jako obywatela, 


Oddaj głos na tych, do których masz największe zaufanie 
W w z 


Nowe stace zapobiegawcze 


będą uruchomione przez Czerwony Krzyż. -Szkolenie 
drużyn ratowniczych postępuje szybko naprzód 


Łódź, $ września. 
(k) — Przed dwoma miesiącami zre: 
organizowana została w Łodzi pomoc le- 
arska w zakresie działalności pogoto- 
wia ratunkowego. Od tego czasu do wy* 
padków nagłych, jak bójki uliczne, nie- 
szczęśliwe wypadki przy pracy i t.p., za- 
miast karetek Ubezpieczalni Społecznej 
wyjeżdżają karetki Czerwonego Krzyża. 
Dowiadujemy się, że obecnie nastąpi 
dalsza reorganizacja działalności Czerwo 
nego Krzyża w Łodzi. Za dwa tygodnie 
stacja pogotowia ratunkowego Czerwone 


Łódź, 8 września. 
(k) — Jak wiadomo przy okręgowej 
inspekcji pracy istnieje referat karny, 
który wymierza kary pracodawcom za 
niehonorowanie umów,  nieprzestrzega- 
nie ustawy o czasie pracy i t.p. 

Co pewien czas dowiadujemy się, że 
jakiś przemysłowiec ukarany został bez 
względnym aresztem za takie czy inne 
przewinienie, inny znów skazany został 


„Pieniędzy 


go Krzyża zostanie przeniesiona do nowe 
go dużego lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
205—207, gdzie uruchomiona zostanie 
także specjalna świetlica dla drużyn ra- 
towników, uczących się nieść pomoc o- 
liarom wypadków przed przybyciem le- 
karza. 

W świetlicy tej będą się zbierali ro* 
botnicy, którzy otrzymają specjalne prze 
szkolenie z zakresu ratownictwa. 

Obecnie Czerwony Krzyż uruchomił 
już 7 kurs ratowników. Ogółem przesz- 
kolono około 300 robotników, którzy po 


na zapłacenie grzywny. 


trafią opatrzyć rannego i pośpieszyć mu 
z pomocą, Intencją Czerwonego Krzyża 
jest, aby w każdej fabryce łódzkiej znaj- 
dowało się przynajmniej po dwuch ratow 
ników, których ogólna liczba w Łodzi wy 
niesie 3.000 osób. 5 

Dzięki inicjatywie Czerwonego Krży- 
ża we wszystkich fabrykach rozdane zó* 
staną broszurki, pouczające w jaki spo- 
sób należy nieść pomoc rannym, a w po 
szcześólnych komisarjatach policji ü- 
mieszczone będą apteczki, zawierjaące 
wszelkiego rodzaju leki. 

Pozatem, jak się dowiadujemy, Czer- 
woóńy Krzyż uruchamia jeszcze dwić sta 


" Jak pracuje referat Karny Etc meu pe 


przy okręgowej inspekcji pracy w Łodzi 


filaktycznych. 4 
Dotychczas mamy w Łodzi dwie stac 
;je przeciwweneryczne: - jedną przy ul. 


Co zdziałał referat karny przęz ok- | Żeromskiego 4 i drugą przy ul. Łagiew- 
res siedmiu miesięcy? inickiej 34—36, Ponieważ frekwencja ha 


Ze sporządzonej obecnie statystyki. 
okazuje się, że od 1 lutego w referacie | 
karnym rozpatrzono ogółem 700 spraw. 
Na pracodawców nałożono grzywny na; 
ogólną sumę zł. 100.000 i wymierzono! 
1.274 dni bezwzględnego aresztu. 


na wódkę!* 


Krwawe napady na krańcach miasta 


Łódź, 8 września. 
Niema dnia, by w nocy przeważnie 


w świecie prądów faszystowskich i dyk- | a krańcach miasta nie został napadnię 


tatorskich, złożony został dowód nasze-|ty spokojny przechodzień i obrabowa-|L 


go przywiązania do ustroju wolnościo- | ny, jyb poraniony nożami. 


wego. 

„est to kwestja naszegc honoru i na- 
szei przyszłości! 

Ten dowód złożyć musimy przez po- 
wszecny udział w akcie wyborów nowe 
go Sejmu, albowiem naród, który nie oka 
zuje przywiązania do instytucyj demo- 
kratycznych i republikańskich naraża się 
na podejrzenie, że nie posiada świado- 
mości swego przeznaczenia. 

Pewność, że wybory nie mogą za- 
chwiać ani porządkiem prawnym w Pań- 
stwie, ani załamać stabilizacji stosunków 
politycznych, — że zatem obywatel nie 
potrzebuje się obawiać ich skutków, — 
ta pewność skłania jednostki do małego 
interesowamia się tym doniosłym aktem. 

Jest to uzasadnione, jeśli chodzi o 
przesłanki, lecz wniosek jest błędny. 

Właśnie fakt, że zbiorowość obywa- 


Onegdaj odpowiadali przed sądem 
okręgowym dwaj opryszkowie za ten 
czyn i skazani na kary kilkuletniego 
więzienia, tembardziej, że napaść połą- 
czona była z rabunkiem. Wczoraj rów- 


mo, że się chwiał na nogach. uważał, 
że mało wypił, gdyż zatrzymał spokol-| 
nie go mijającego na ul. Bonifraterskiej 
eopvlda Zdycha i zażądał pieniędzy 
na nowa wódkę, A 

Zdych mu odmówił i próbowa?! się 
bronić. Ale pijany i rozwścieczony Bur 
da poranit nożem spokojnego przechod 
nia i zbiegł. 

Wczora: został Burda, którego ry- 


nież za napaść uliczną odpowiada! 26-! chło uięto, skazany przez sąd grodzki 


letni Stefan Burda. 
Burda wracał pijany do domu. Mi- 


na rok więzienia. 


telska ponosi solidarną odpowiedzialność 
za Państwo, narzuca jej obowiązek za- 
manifestowania zbiorowej czujności wo 
bec otaczającego nas Świata, a to przez 
udział w wyborach. 

Ubytek genjuszu Marszałka, który 
wobec świata reprezentował tężyznę na 
szego narodu, wielkie moce Jego ducha, 
Jego świetny heroizm i zdolność do ofiar 
w imię świętych interesów Wolności i Oi 


CORSO 5 


Początek w dni powsz. o 4-ej 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej 
Ceny popularne: I seans 50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 
Sala należycie wentylo- 

wana 


2-gł 


czyzny — ten ubytek zastąpić musi zbio 
rowa manifestacja tych cech naszego 
charakteru i właściwości usposobienia 
narodowego. i 

Wybory są jedną z ważnych form tej 
manifestacji i dlatego niewolno ich niedo 
ceniać, a tem więcej lekceważyć. 

Do urn wzywają nas wielkie sprawy 
Najłaśniejszej Rzeczypospolitej. 


BEZKONKURENCYJNY PODWÓJNY PROGRAM! 


Najdowcipniejsza komedja sezotu. > 


AMA z MOULIN-ROUG 


E 


tych stacjach jest duża (około 1.500 osób 
miesięcznie) w przyszłym tygodniu na- 
stąpi otwarcie jeszcze dwuch stacji zapo* 
bieśawcżych. 

Jedna z tych stacyj, mieścić się bę: 
dzie przy zbiegu ulic Suwalskiej i Napiór 
kowskieśo, 'a druga przy ul. Piotrkow= 
skiej 203, Tak więc miasto nasze będzie 
miało cztery stacje zapobiegawcze we 
wsżystkich dzielnicach miasta. 


Karnecie olro 
WYSTĘPY KAROLA ADWENTOWICZA 
W TETRZE MIEJSKIM, 


Dziś, w niedzielę, o godz, 4-ej po ak po ce* 
nach zrzeszeniowych oraz w poniedziałek dla 
zrzeszeń i pracowników umysłowych pełna spo* 
łecznych założeń sztuką Ibsena „Wróg ludu” z 
udziałem Karola Adwentowiocza, 

W niedzielę punktualnie o godz, 8.30 wiecz, 
rzebój komedjowy Władysława Fodora „Mysz 
ościelna", w którym zasłużony sukces święci 
Jadwiga Zaklicka. 


—— 


KONKURS Z NAGRODAMI. 

W dniu 15-go Września przybywają do Ło- 
dzi ze wszystkich stron Polski naipopularniejsze 
orkiestry podwórzowe, ażeby wziąć gremialny 
udział w ostatecznym wielkim konkursie, który 
odbędzie się w parku Helenowskim w ramach 
reprezentacyjnej zabawy „Rodziny Policyjnej", 

Do konkursu stają również m. in. orkiestry, 
wyróżnione na przedkonkursie, odbytym w ub. 
miesiącu w restauracji „Tivoli”, 


Walka będzie zacięta i dostarczy słuchaczom * 


wiele emocji. 
O dalszych atrakciach wielkiej zabawy po- 


damy w naibliższym numerze naszego pisma, 


Łódź z niecierpliwością oczekuje dnia 15-g0 
września. 


rolach głównych: 

BENNET, TRANCHOT TONE 
WAN LEBEDJEW. 

Karuzela zabawnych nieporozumień! 
Setki pięknych dziewcząt! 
HUMOR!  PIKANTERJA! TEMPO! 


W 
SZAN 


Wielki sensacyjny dramat 


NIEBEZPIECZNY FLIRT 


W rolach głównych: 
MYRNA LOY i WILLIAM POWEL 
Walka o honor męża i rodziny 
KTO ZABIŁ? Ciekawa treść, 
Tempo! Artystyczna gret 


p: 


2 akcj 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
ADJA, 


9.00—9,03: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze", 9,03—9,15: Gazetka rolnicza, 913 
—9 45; Muzyka (Płyty). 9.45—9,55; Dziennik po- 
ranny, 9.55—10,05; Odczytanie programu na dzień 
bieżący, 10.05—11,57;: Transmisja Nabożeństwa z 
Poznania. Po Nabożeństwie muzyka z płyt. 11.57 
-—12 03; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
kowa, 12.03—112,15: „Jak to było w obozie wy” 
poczynkowym dla robotnic w Rożewie”* — roz- 
mowę z robotnicą przeprowadzi Irena Korzyb- 
ska (reportaż), 12,15—14,00: Poranek muzyczny 
w wyk, orkiestry P, R, pod dyr Stanisława Na- 
wrota z udziałem Władysława Szpilmana (for- 
W: W przerwie o godz, 13.00—13.20: Teatr 

yobraźni nadaje fragment  słuchowiskowy z 
komedji J. Korzeniowskiego „Karpaccy górale”, 
w opracowaniu Romana Zrębowicza, 14 00—14,20 
Rerytacje prozy: „Z ziemi Chełmskiej" — frag- 
ment z książki Władysława Reymonta. 14,20— 
15.20: „Najpiękniejsza płyta” — koncert życzeń, 
15,20—-15,45: Muzyka polska (płyty), 1545— 


16/00: „Ziemia Chełmska" — odczyt wygł, prof, 
Henryk Mościcki. 16.00—16,15; „Kukiełki ię 
skie" — „Małe gosposie” — pióra Heleny Ty- 


mienieckiej w wyk. zespołu dziecięcego rozgłoś- 


ni katowickiej (tr, z Katowic), 16.15—16.45:; Trio | 3 y 


Jana Dworakowskiego, 16 45—17,00; Audycja 
z cyklu „Cała Polska śpiewa” — Pieśni Ziemi 
Chełmskiej, 
17.00—17,20: Muzyka taneczna w wyk, zespołu 
jazzowego H, Marmora (tr, z Krakowa), 


17.20—17 40: „Migawki regjonalne" ( audycja z | gród odbędzie sie pod nadzorem iotariusza w terminie, o którym zawiadomi się na 


Krakowa), 
17.40—18,10: Recital skrzypcowy R. Soetensa. 
18,10—19.00: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko Józela Mayena p. t „Najszczęśliwszy 
człowiek na świecie” (wznowienie). 
19,00—19.10. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
1910—19.15, Wiadomości sportowe lokalne. 
19.15—19.,30, Koncert reklamowy, 


19.30— 19.45. Kncik humoru i muzyka wesoła. 
19,45—20.00: „Co czytać?" — nowości 'beletry- 
slyczne (szkic literacki) wygł, L. Piwiński. 


20.00— 20,45: K 
stry P, R, po dyr, J. Ozimińskiego, 
20.45—20,50: Wyjątki z pism J, Piisudskiego, 

20.50 --21.00. Dziennik wieczorny. 
21.00-21.30, „Na wesołej lwowskiej fali", 


oncert wieczorny w wyk orkie-; 
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Pomoc dla ubogiej dziatwy łódzkiej 
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Akcja dożywiania w szkołach będzie w bieżącym 
roku wcześnizj rozpoczęta, niż w ubiegłym 


; Łódź, 8 września. która w roku ubie- 

(v) W najbliższym czasie zorzanizo- 
wana żostanie akcja dożywiania dzieci 
w szkołach powszechnych. 


Przygotowania do tej akcji 


by akcja pomocy, 
lowie października, w roku hieżącym 

została przyśpieszona i objęła większą 
zostały | ilość dzieci oraz ażeby dzieci otrzymy- 
już poczynione. Zarząd Miejski, wzo-]wały bardziej urozmaicone pożywienie. 
rem roku ubiegłego, dożywiać będzie Narazie przewidziane jest tylko roz- 
12.000 dzieci. Czynione są starania, aże-l dawnictwa chleba i mleka. 


Każdemu przypadnie nagroda! 
kto nadeśle dobře rozwiązanie 
ejad góB naP umet-ejatsw onar otk 


Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia klien- 
teli następujące nagrody: 


1. Nagroda Maszyna do szycia 7, Nagroda Ubranie męskie 
2 Rower męski 8—15. » Obrazy oleine 
, Z Kilim 15024200 16—20 a Teczki skórzane 
4 3 Pateion 21—25 * 'Torebki damskie 
|2» 5 Aparat radiowy 26—35. Sy Zegarki męskie 
6. 7 Aparat fotograficzny 36—50. ” Kasety toaletowe 
Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielka ilość nagród pocieszenia. — Rozdzielenie na- 


piśmie: 

Nieznaczna oplata przesyłki na koszt odbiorcy, Rozwiązanie należy przesłać jak naiprędzej, 

ZACZAC ewentualnie znaczek pocztowy na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. 
dresować: ; i 

Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA“ Kraków, Krowoderska 56-11 


| y% “Żeromskiego 21 Poleca. znane ze 
FABRYKA - o] p AQ Zemas la 
CHAŁWY = już czynna. przystępnych 


orkiestry Marynarki Wojskowej z Gdyni — | BERLIN, Wesołe fraśmenty operowe, 

pod dyr, kpt. Dulina, RADIO PARIS Recital śpiewaczy, 
23.00-—23.05. Wiadomości meteorologiczne dla | BUDAPESZT. Melodje operetkowe, 

komunikacji łotnieczej, KOENIGSWUSTERHAUSEN, „Balet w parku”, 


21.30—21.45: Feljeton z cyklu „Podróżujmy" pt, 23.05—.23,30: „Podróż po Europie" — „Jedziemy koncert rozrywkowy, 
„Na bursztynowem wybrzeżu" — wygłosi do Niemiec”, (Aud, muzypzna z płyt) BRATISŁAWA. Koncert raćcjoork, 
Jan Grabowski. * | AUDYCJE ZAGRANICZNE. PARYŻ P.T.T, Wieczór operetek 


21.45—22.90, Wiadomości 
kich rozgłośni P. R. 
22.00—23.00: „Nasza Marynarka gra" — koncert 


sportowe ze wszyst- 


LIPSK. Wielki koncert wieczorny, „KRÓLEWIEC. Wesoły wieczór. 
KOLONJA. „Precioza” — słuchowięko z muz, MEDJOTAN, „Jaquerie" — opera G, Marrnuzzi. 


Jedyne kino dźwiękowe w OGRODZIE. 


Widownia zabezpielzona od niepogody | tenorów 


1 chłodu 


RAKIETA” PR 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22, 


NŚ i dni następnych! 


Webera, BUDAPF" T II. Recital fortepianow 
tó sw LAURI VOLPI a LI 


/ 7 i 


głym rozpoczęta została dcpiero w po-į 


=SN s $ 


| Niezależnie od dożywiania prowadzo 
nego przez Zarząd Miejski, akcia ta pro- 
, wadzona jest również przez: Komitety 
' Szkolne i rodzicielskie, przyczem z pū- 
| mocą finansową przychodzi społeczeń- 
stwo i bardzo wydatnie Fundusz Pracy. 
Akcja wojewódzkiego Komitetu Fun- 
duszu Pracy idzie w tym kierunku, aże= 
iby w roku bieżącym rozszerzyć rów- 
nież pomoc żywnościową dla dzieci i 
obecnie przygotowywane są specjalne 
fundusze na ten cel. s 7 
Akcja dożywiania obejmie nietylko 
dzieci szkół powszechnych, ale i rów- 


"nież z przedszkoli i świetiic. 


t p A A W NA a TNK 


NIEDZIELA W „TABARINIE", 


| Gdyby w Łodzi odbyło się głosowanie, któ- 
try jest najelegantszy i najładniejszy lokal roz- 
|rywkowy, wszyscy oddalibyśmy głosy na. „Ta- 
| barin", gdzie można się najlepiej zabawić i naj- 
milej spędzić czas po pracy, >4 
Lokal jest piękny, urządzony nawskroś po 
europejsku i oświetlony barwnem światłem neo- 
| nowem. Atrakcją lokalu jest specjalny bar Tu- 
strzany z lustrzanym parkietem do tańca, 
I Przy dźwiękach świetnej orkiestry Szym- 
| kiewicza publiczność tańczy na dwuch obszęr- 
inych pakietach, pozatem ogląda atrakcyjny pro- 
gram, w którym udział biorą najlepsze siły ar- 
tystyczne, : CAP 
I tak: zachwyca nas codziennie świalowej 
sławy duet Kamińskich, doskonałych tancerzy, 
popięujących się w śroteskowym tańcu abisyń- 
skim, poleczce i in. dreszcze emocji biidzą” w 
nas występy braci Armins, fenomenalnego due- 
tu akrobatycznego, który odniósł wiele sukce- 
sów na deskach zagranicznych lokali nocnych, 
Program dopełniają numery tancerki Lu-Relli. i 
conferancierka Leo Sparriego, 


Ceny za konsumceję przystępne, Kuchnia 
smaczna i pożywna. Sala wentylowana, 5 
Dziś o godzinie 5.15 po poł. fajf z pełnym 


ancin$g. 


ANA DIET 


rogramem artystycznym, a wieczorem 


w pięknem arcydziele filmoweęm wersji niemieckiej 


NI 


Reżyserja: MAX NEUFELD twórca „CSIBI“ 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ei, w soboty. niedziele i święta o godz. 1 
miejsca po 54 grosze. 


ER te 1 0% PNA pa Wy dn js 
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' Mniej podobała mu się wiadomość o 
przyjeździe Hanki, ale i z tą myślą mu- 
siał się pogodzić. Aż do Świtu nie zmru- 
żył oka. O godzinie siódmej wykąpał się 


w łazience i pojechai na dworzec, by 
przywitać Hankę. Punktualnie wpół do 
ósmej pociąg wjechał? na stacię. Hanka 
rozgorączkowana i ciągle jeszcze niespo 
koina, rozglądała się trwożnie dokoła. 

— A gdzie Grzegorz?... — zapytała 
patrząc badawczo w oczy Roberta. — 
Dlaczego nie przybył na. dworzec?... 

— Zaraz ci wszystko wytłumaczę... 
Jesteś pewnie zmęczona... Zajedziesz do 
AA Przygotowałem dla ciebie po- 

ta 

— Nie ruszę stąd dopóki mi nie po- 
wiesz co się stało z Grzesiem... Czy leży 
w szpitalu? 

— Nie... Siedzi w więzieniu... 

— W więzieniu?....Za COP... 

— Jest to oczywiście nowa sprawka 
barona, ale miejmy nadzieję, że ostat- 
nia... Za kilka godzin będzie niewątpliwie 
w moich rękach, a wtedy o wszystkiem 
szczegółowo pogadamy... 

Hanka wybuchnęła płaczem. Robert 
przytulił ją do siebie i rzekł: 

— Moja droga, tyle już przecierpia= 
łaś w swem życiu, że powinnaś była już 
Się przyzwyczaić do przykrych figlów, 
jakie płata ci okrutny los... Ale ja cię za- 
wsze pocieszałem, że prawda musi w 
końcu zwyciężyć... Dziś powtarzam to 


samo. Mam niezłomną nadzieję, że dziśļ okienko przy którem wydawano listy, ! 
zaadresowane na „Poste-Restante". 


jeszcze baron wpadnie w moje ręce, a 


Sensacyjny romans współczesny. | 
Napisał dla „Expressu“ — JERZY BAK. 


Mijały minuty.. Ruch na poczcie 
wzimagał się. Robert zbliżył się jeszcze 
bardziej do okienka, aby nikt ze zbliża- 
jących się doń nie uszedł jego uwagi. 
Wymacał rewolwer w kieszeni. W 
zie gdyby baron uciekał, postanowił 
strzelać, 

Ale zegar wskazywał już dziesiątą 
godzinę, a nikt nie zgłaszał się po odbiór 
listu, Robert począł się niecierpliwić. 

K- |. — Baron pewnie przyjdzie w prze- 
+4 E i braniu... — myślał, A może nawet się nie 

przebierze? Przecie on nic chyba nie 
wie o depeszy Goryla.. Przypuszcza 
prawdopodobnie, że weźmie paszport i 
ipciedzie wprost na dworzec, a stamtąd 
— zagranicę!.. Stop, ptaszku!... Wyobra 
żam sobie jego minę, gdy mnie pozna... 

Ale o jedenastej wyczsrpała się cier- 
pliwość Roberta, więc podszedł po raz 
drugi do okienka i zapytał: 


— Czy jest coś dla barona von 


wtędy Grzegorz zostanie niezwłocznie 
wypuszczony na wolność i będziemy 
mogli odebrać pieniądze z banku... 
Hanka otarła łzy i wsiadła do tak- 
sówki. Robert odwiózł ją do hotelu i ka-' 
zał jej przedewszystkiem położyć się do, 
łóżka. Była tak zmęczona i przybita, że! 
chętnie zastosowała się do jego rady. 
Robert udał się na miasto i po upły= | 
wie pół godziny wróci! z zawiniątkiem 


2 
pod pachą, poczem zamknął się w swymj tollzać ik adiada 
pokoju i wyszedł stamtąd M Gwar nkone: zmarszczył brwi i odpar 
przebrany jako listonosz. Jeszcze raz 5 i ` 
przejrzał się w lustrze, skonstatował, że e mae chwilą odebrano dlań list 
wszystko jest w nailepszym porządku, M WY. 06 s 
poprawił torbę, którą przewiesił przez | o + czuł, że uginają się pod nim 


ramię i udał się na pocztę. 

Przedewszystkiem sprawdził, czy w 
okienku niema jeszcze listu dla barona 
von Stoltza. Urzędnik przewestował 
plikę listów, zmierzył Roberta badaw- 
czym wzrokiem i odparł: 

— Owszem jest, ale polecony... Czy 
ma pan upoważnienie do odebrania tego 
listu? 

— Nie... 

p F W takim razie nie mogę go wy- 

fTAN 
Robert nie oponówał. Nie zależało mu 
bynaimniej na odebraniu paszportu, lecz 
raczej na przyłapaniu barona w chwili 
odbierania listu. 

Usunął się więc w kąt sali i czekał na 
odpowiedni moment, obserwując bacznie 


— Jakto?.. — zapytał przerażonym 
głosem. — Kto odebrał? 

— Była tu jakaś pani, która przedsta 
wiła upoważnienie i zabrała list... Dla- 
czego topana tak dziwi?... Może ten list 
był dła pana? 

— Nie, nie.. Więc pan powiada, że 
tu była przed chwilą pani... Jak cna wy- 
glądała? 

— Nie przyglądałem się jej zbyt u- 
ważnie... Nie była to elegancka dama, o, 
nie... Mogłem raczej przypuszczać, że to 
pokojówka barona, albo służąca... 

— Czy dawno list ten został ode- 
brany ?... > 

— Pół godziny temu... 

— Dziękuję panu... 

Robert wybiegł na ulicę. Wpadł do 
taksówki. 


ra-| 


2-ej w poł. Na pierwszy seans i poranki 


— Do komisariatu policji!... Szybko! 
— krzyknął do szofera. f iz 
Kipiała w nim krew. Nic mógł. sobie 
przebaczyć tego przeoczenia. £ 
— Postąpiłem jak dureń.. — czynił 
'sobie wyrzuty. — Znowu nie doceniłem 
i sprytu barona. On jest zawsze ostrożny! 
Sam nie poszedł po list, lecz podesłeł 
kogoś, a ja zwracałem uwagę tylko na 
| mężczyzn!.., ; 
W komisarjacie policji złożył odpo- 
wiednie zameldowanie. Komisarz po- 
„wiadomił natychmiast Urząd Śledczy,sa 
"stamtąd wysłano listy gończe za Henry- 
kiem Zacharskim. Ze specjalną pieczo- 
łowitością obstawiono wszystkie dwor- 
ce i powiadomiono posterunki graniczne. 
Robert wracał do hotelu ze spuszczo 
ną głową. Nie zwracał na nikogo uwągi. 
Na ulicy. panował niezwykły ruch. 
Stawało się cieplej, Śnieg topniał. Obła- 
dowani paczkami przechodnie biegli .nie- 
mal po ulicach. Wzmożony ruch aut 
zmusił go do zatrzymania się na skrzy- 
żowaniu ulic. W tej chwili dopiero uświa 
domił sobie: w 
— Przecie dziś jest ostatni dzień 
1933 roku... Wszyscy przygotowują się 
do Sylwestra. 


Rozdział 229. | 
| W OSTATNIEJ CHWIL. ` 
| Dyrektor Ryszard Renn siedział_w 


t 


swym gabinecie z zegarkiem w ręku. 
Każda uciekająca minuta sprawiała mu 
ogromną ulgę. ns 

Rozległo się pukanie do drzwi. 

— Proszę!... , i 

Na progu stanął prezes rady nadzor- 
czej. Dyrektor przywitał go z szacun- 
kiem i schował zegarek do kieszeni. * 

— Jak wygląda sprawa hrabiego Kra 
snowskiego?... — brzmiało pierwsze pý- 
tanie prezesa. i 
— Narazie jest dobrze... — odparł 
Renn. SĘ 

— Czy ma pan pieniądze?... 

— Nie.» ży 
(Dalszy: ciąg jutro), 
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| w arystokrat 


Niezwykłe k 


À Warszawa, 8 września. | klubów Warszawy wyniknał skżnd: .. 

p alest w Warszawie, przy ul. Dzikiej, ; Młody rotmistrz "W snol.czkował baro- 
„Seafront xn dla włóczęgów, wykolejeń-;na: publiczgłe, schwv wszy go na grze 
"ców, Żeb'a+6w, które utrzymuje. zakon; oszukańczej. Tajnego radcę wyrzucono | 
braci sibertynów. Zakład ten nazywajz klubu. c i 
się populern e. „Cyrkiem”. | Odtąd stał su się aieodiacznym towa: : 5 Następca troni austijackiego, 

" Piz a nii dni je rzyszem osławionego w kołach staiicý:Franciszek Ferdynand -- zaczyn - 
WE odp de % BYLA „króla hazardu”, Wacława Bahra. *wić i oczy jego petne sa wizji — w goa 
do nich nowy gość“. lokatar o przeszło-. , Zawsze ubrany 2 n'enoszlakowaną: 1914 przebywał w Bośni na manewrac 
sśći”tak' interestjącej 1 niezwykłej, że elegancia, autentyczny baron w monoklu: i zamierzał urządzić w dniu 26 SZETWCa 
warto byłoby poświęcić mu nieco uwa- Z białym goździkiem w butanierce, z ko- wielką rewię wojskowa w Sarajewie. 

i ,kardkami orderowem:. w klapie. był po- Pomimo, że na kilka tygodni przed- 
| żądaną przynętą dla iekkomyślnych tem poseł serbski w Wiedniu ostrzegał 
młokosów, zgrywających się do nitki w:o przygotowywanym zamachu na arcy- 
spelunkach Bahra. W tych podejrzanych j księcia, Franciszek Ferdvnand wyru- 


kiem tragedii sarajewskiej., — rzucam 
na chybił trafi! pytanie. 

Twarz starca rozjaśnia się. Chrząka, 
poprawia starannie zaprasowane fałdy 
spódni, chrząka. 


gi. 

= —Któż to taki? — pytam. 

n2 Baroñ Postülski 

-< ' Mając wolną chw:lę - - pajechalern na 


Dziką „spelunkach karcianych < ruletkowych ad do Sarajewa w dale p 
F UPTE PEY ARAR _' baron: był dekoracją, wzbudzającą cień | małżonki morganatyczrej, 7oiji ks. Ho- 
Mk rh też zetknąłem się z tym człowie | Zaufania, | henberg, z domu hrabenki Chetek. 


W: „Cyrku“ nazwane go „Tajnia-i 
kiem“. Nie dlatego bynajmniej, że były 
kiedyś wywiadawcą policji. Nie, teni 
„Stary pan o wykwintnych manierach, j 


"Na śliskiej drodze |A więc woina, panowie! 


Życie zadało mu atoli rowy cios. Ten beztroski nastrój przerwała na- 
tygodniami noszący niesirzyżone boko-| — Przed kilku laty gir'e w tajemniczych | gle depesza, adresowana do kancelarii 
*brody; prasujący palcami swoje wyświe- | okolicznościacn jego protektor. Bakr. | Wojskowej cesarza zawietałą 199 słów 
„śhtane spodnie -- żył przed laty tajnym, Opinia publiczna” jest "ze'ektryzowana,ji donosiła, że tegoż Ina o godzinie 2 po 
„radcą dworu Franciszka jozeia, - | Jedni mówią, że Bahr utopi' sę. inni. że: poł. następca tronu i iego małżonka 
< Tajny radca « dwtru austriackiego, zostali w Sarajewie zamordowani, 


i 4 : Arcyksiążę otrzymał rane w tchawi- 
Sławomir, Witold, Józef. Marja. czworga; cę, arcyksiężna raniona byla w brzuch. 
imion baron Postuiski. był jednym z waj Oboje zmarli nie odzyskawszy przytom- 
„ufanycn dw raków cesarza Nie posia- utracił podstawy J3 życia 

Mimo wciąż ponos.orych klęsk — 


je ZĘ, > ności. f 

dal wprawdzie ana lecz dochody — Byłem w gabinecie cesarza, kiedy 

«przy dwor :e cesarskim byty tak ZNACZ |. ARONA! Nolak RRWARA trete - Tara 

i h Ak gra. Spotkać go byłe można w coraz) zakomunikowano mu treść depeszy. 

ine, iż mógł żyć neztrosko, a nawet ota- scręzycji spelunkaca: a3 łapią gó znowu. Zbladł, ręce zaczęty. mu się trząść, gło- 
f ać się zbytkiem. na nowej szularce. - Tym razemt pan ba- ; Wa OSunęła się na poręcz f3łelu. Myśle- 
ron zawędrował do więzienia: sl 


~ zoubiły arti | liśmy, dlał, ci sedna! 
Zgubiły g0 karty Po wyjściu na woinośż gra nadal. PALA a O a 


uciekł zagranicę, jeszcze inin- twierdzili, 
że zamordowali go hamrac przy rozra- 
chunkach finansowych z gry w ruleikę. 

Postulski z chwil; zniłon.cia Bahra, 


się i powiedział spókójnie: 
Jest już jedn: 


SR „stat gd dosć —A więc wojna, panowie! i 

WŁ sk miat”iedną:; jedyng ta aby dorówna “Natychmiast -poleco <posłowi au- 

ość, Która ło agoia Karty! się RZE stejaekieu wrę è sserbskié- 

Wszystkie” docnody pochłaniał hazard f przytułku © > rep mu ultimatum. Personel poselstwa opu- 
karciańiy. Nie pit, nie bawił Się, unikał! dla starców, wykole 


: 


| 


die pii iedców, żebraków | cił Belgrad i wrócił do Wiednia. W sen- 
kobiet, skąpił sobie na wszystkiem, by- „ _ d-złodziei -w „„Cyrku*. - (sie prawnym oznaczaie to iylku zerwa- 
leby móc co w:eczór zasłąść do zielenego — Gra dalej - -- mów m: do ucha dy-inie stosunków dyplomatycznych. a nie 
«stolika. irektor zakładu. — Niech zs pan Sak hai. wojenny. Teraz więc wynikło py- 
_ Skoro zmrok zapadał, baron Postul- | iednak o jego przeszłezć ORZCMW, tanie, jak wypowieczieć Serbji wojnę, 
- boku cesarza pelni? swoie obowiązki, | dwie jego pasie. | ". |który mógłby wręczyć ultimatum. Dy- 
wsiadał do karety i kazal się. wieźć do — Podobno był pan bliskim świad='plomaci łamali sobie giow3. aż wreszcie 
* klubu. - a a ZE WY DIETA, 1 PRO CZĘP TOW IZOTOPOWE ARGIA 
„Kiedy morarchja austrjacka rozpa-| ` J d a z KI bi r i , d T E 
"dla się, braon Postulsk: stracił stanowi- e en wieczor W SĘ [| ie Am asa orow 
Wówczas PETI poes w pamte] Doniosłe następstwa zetknięcia się dwojga ludzi 
"cji" amieszkał Warszawie. j AK. M A z 
“oji Miał dobta. stal s Gie. któw KSS Sir Robert O'Sullivan, strzepując ja-. Ale nie uprzedzajmy faktów. 
a starczyć nawet na umiarko- i ? Ś d A > nadh A er 
a rki ch pt kati NU iron BE sa i SPSK ni Suay tarz aby Ry soa paasi Rowan z Jeezy, 
A u się do „Klubu asadorów ', nie p. „t „Kobieta, która zabiła”, aby wie- 
"zmienionych warunków i do zmniejszo- wiedział, iż zdąża naprzeciw swemu dzieć wszystko, co dotyczyło Klubu Am- 
" mego budżetu. Zaczal brnąć w długi ho- | Przeznaczeniu. i basadorów, małżonków Sullivan, detek- 
NOTOW: Tak samo żona Roberta, miss Ange-|tywa - pechowca, Anzelma Bradforda; le 
Niespodziewanie rewizia w biurze PY : ; s ; O 3 , 
aiya miedokladności natury finan- era odl ap boy że gn zę: kilku niemniej interesujących po- 
way Napewno Klub Ambasadorów widzia | CEP. jest do nabycia u każdego 
` t * 
R an ty oaa Ai A Apatia ła oczyma. wyobraźni w ostatniej eiit »pezędawcy pism w całym kraju, Cena 
-chódzenie umorzono, :ecz dano do zrozu-| 5We$o życia, kiedyto... 
"mienia „panu baronowi", że dymisja je- 
go będzie mile widziana. (Odtąd tajny | 
«raz niżej. Początkowc jeszcze otrzymy- BUDOWA DOMKÓW W PABJANICACH, |m stów gda inżynier Kova kierownik 
wał różne posadki za pośrednictwem] Uchwałą rady miejskiej zarząd miasta Pabja- | YY mnn wyjasned = rż boo zw] 
"swych możnych przyjaciół, na żadnej iz P uriena dbać arma sama cj dz PRASY i WIMA, 
ja i e y A u erminowej, ooproc wanej w 12 ' 
jednak już dłużej miejsca nie zagrzał. |sokości zł, 150.000 na budowę domków jedno- CZUŁY PRZYJACIEL 
Ponieważ szczęście w kartach vd- ian tapienia do zóślieacji tego do- |ne, Do Tjękęlła Emila, zam. prey ul. Traugutta 
A eiem przys tenia c n r } 
je, aby mu służyło Niebawem w ie- niosłego projektu zarząd miasta wydelegował do |mieszkały przy ul, Chłodnej Nr, 6/9 1 oświad- 
, A : gd Wars ecjalną komisję, złożoną z dwuch ł że przychodzi lece rzyja- 
dnym Z, najbardziej arystokratycznych ławolków, ien ts Kuśmidra i Raszpli oraz ciała: ialodado: Patel 4 Geodba, olo dał la 
A inżyniera miejskiego, Kowalskego, niego dziesięć złotych, Niewiadomski rzekomo 
udawał się do Uniejowa, gdzie obecnie przeby- 


ski opiiszczał Schónbrunn, gdzie przy |z dworu Franciszka Józeta i karty — toiskoro w Belgradzie rie było już posła, 
'Sko 1 znalazł się bez środków do życia. 

kiś niewidoczny pyłek z kołnierza swego Wystarczy nabyć najnowszy, 117-y nu 
stulski nie potrafił zastosować się do 

la Sullivan, nie wiedziała, poco idzie do; karza - filantropa Jamesa Barloxa i je- 
sowej i baronowi Postulskieinu wytoczo- 

Życie Pabianic 
radca dworu C.-k: zaczął staczać się co- uj 5 
i rodzinnych, 
wracało się od-niezo, postanowił zmusić Nr. 14, zgłosił się Niewiadomski Kazimierz, za- 
Delegaci omawiali sprawę z p. Strzeleckim, 


; dyrektorem T.O.R. wa młody Rajcheft, 
Kwiąt lotosu Z otrzymanych  informacyj wynika, że w Stary Rajchelt uwierżył wywodom p. Kazi- 
Pabjanicach będzie powołane do życia specjal- |mierza i wręczył mu pieniądze dla syna, 
zakwitł w Poznaniu ne towarzystwo, mające na celu budowę dom- Niewiadomski pieniądze przywłaszczył so- 
` Poznań, 7-września ków jednorodzinnych na wzór istniejących już |bie, co więcej, ujawnionem zostało, że cała ta 


2 s w innych miastach tego rodzaju towarzystw, 
"W palmiarni poznańskiej zakwitł w aba a Aia pa AA musi. uzy odpo- 


dziale roślin tropikalnych kwiat loto-|wiednie tereny na budowę osiedli, 
ni 4 Wedt h projektów domki ta- 

in ae to podobno pierwszy WYDAGEE |, beze majaa duoło 36 AN kwadrato- 
-Wang sce. A wych przestrzeni, Przeciętny koszt domku, 

__ Kwiat lotosu, wznoszący się na WYSO j| składającego się z pokoju i kuchni na parterze 
kich szypułkach nad wodą, początkowo wynosić będzie okoła 
posiada barwę różową, poczem ma kolor 

błały. Lotosy pochodzą z południowej 
Azji i są używane jako ozdoba przez hin- 
duskie piękności. 


rzecz została przez Niewiadomoskiego zmyślo- 
ną Sprawa oparła się o policję, 
AWANTURA ULICZNĄ, 


Jasiński Stanisław (ul. Moniuszki 94) wy- 
wołał awanturę na ulicy, za co pociągnięty zo- 
stał do odpowiedzialności ej, 


REPERTUAR KIN, 


OŚWIATOWE: — „Katiusza”, 
NOWOŚCI; — „Kot i wół: a> sa. 
LUN. rateru”, 


1: — „Kwiaciarka z 


oraz pokoju na piętrze 
5.000 złotych, 

Osoby, pragnące budować sobie domy tego 
rądzaju, winny posiadać własnej gotówki przy- 
najmniej 20 procent, 

Osoby, zainteresowane mogą zgłaszać-się do 


nany arystokrata w schronisku dla żebrakó 


"W wiedeńskim pałacu królewskim. — Powrót do Polski. — Skandal 
ycznym klubie warszawskim. — Przyjaciel „królu ha- 
zardu*. — Więzienie i „Cyrk“ stołeczny 


oleje losu b. tajnego radcy dworu austrjackiego 


wpadli na pomysł wypowiedzenia wojny 
drogą telegraficzią. À 
Depesza, zawieraąjaca wypowiedze 
nie wojny, liczyła 159 słów i bvła adre 
sowana: „Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych w Belgradzie, w Niszu lub w 
Krugujewacu*. 
Kiedy tę depeszę 
westchnął i oznajmił: | 
— Teraz pomścimy śmierć arcyksię* 


wysłano, cesarz 


cia, : sh 
Baron Postulski wiele obiecuje sobie 
po powrocie na tron cesarski Ottona 
Habsburga. ` 
-— Kiedy tylko Otton zasiądzie na tru- 
nie, powoła spewneścią na swój dwór 
i dawnych dygnitarzy, a wtedy i ja zaj- 
mę dawny mój urząd, 
L 
Biedny „Tajniak* z „Cyrku“-nie do- 
czekał restauracji w Austrii, bo właśnie 
dziś rano otrzymałem z kancelarii „Cyr- 
ku“ krótką wiadomość, że baron Postul- 
ski umarł w nocy. i 
Grając w karty w jednej z melin 
podmiejskich, stracił nagle przytomność 
i zwalił się z krzesła na ziemię. Lekarz 
stwierdził krwawy wylew w mózgu. 
Biedny kobold moaionei epoki! 
uidam. 


| 


<a 


z = -8 WRZESIEŃ 1935 R. 

Ranek nadaję się ilo załatwiania 
dencj” oraż”do załatwiania Spraw kt 
ny pozostać w ukryciu. Gódz, 9-ta sprzyja ñau- 
ce i sztuce i przyniesie powodźćnie w Sfosunku, 
do osób płci odmiennej. Następny okres do po- 
łudnia zapowiada się gorzej. Narażeni jesteśmy 
na różne przykrości i nieporozumienia z osoba- 
mi, od których jesteśmy zależni materialnie, co 
może mieć fatalne dla nas skutki Godz. 13-ta 
nadaje się do zawierania trwałych . związków 
przyjaznych i małżeńskich, Jest to także odpo- 
wiednia pora do przyjmowania służby domowej 
oraz do pożyczania większych sum pieniężnych 
od kogoś lub komuś. Między godz. 14-tą a dod 
16-tą działają niepomyślne wpływy dla wojsk, 
lotnictwa i marynarzy, Odczuwamy niepokój 
zdenerwowanie i oczekują nas przykre rozcza. 
rowania w związku z rodziną, Lepszy nastró. 
panuje po godz. 16-ej; przyniesie on Żywe Ża- pal 
interesowanie życiem społecznem i towarzy-f . 
skiem oraz teatrem i sportem. Koło mias 


4 


A 


ŚW $ 
re” pówin- 


í 


grożą wypadki w komunikacji i ruchu, Nastēp- 
ny okres przyniesie miłe przeżycia psychieźżne, 
niezwykłe pomysły. i plany-na przyszłość.- Wie- | 
czór także zapowiada się dobrze, © 7 
Dziecko dziś urodzone — szczere, dobro-. 
czynne, posiada smak artystyczny, brak. cner 
gii i stanowczości, pociąg do życia towarzy. 
skiego, fizycznie mało odporne. > ; 


DETEKTYW ANZELM BRADFORD 
W ROLI KARAWANIARZA 


zapoczątkował łańcuch interesują- | 
cych przygód w sensacyjnej po- | 
wieści * 


„Kobieta, 
która 
zabiła” 


Jest to najnowszy przebój tygo 


„TŻ PONIEC" 


Ponadto w 117 numerze C. T. P. 


Krwawy chleb — nowele konkurso- 

we. Drobiazgi w rubryce „Nauka i 

sztuka“, Rozrywki umysłowe z na- 
grodami. Rady pani Ivy. 


a 
DO NABYCIA WSZĘDZIE, 


Cena egzemplarza 
30 groszy. 


zwanych 
„promieni śmierci“? 


arconi zaciągnął 


nji i odjechał już w kierunku Somali. 


Pytanie to jest dżiś na ustach wszyst- 
ch mieszkańców Włoch. Jak wiadomo, 
sie do oddziałów 
wojskowych, odjeżdżających do Abisy- 


W rzeczywistości Marconi nie zapi- 
sał się jako ochotnik, a wezwany został 
przez rząd Mussoliniego. Znany wyna- 
-lazca radja nie pojechał zresztą, by wal- 
czyć na froncie. Odjechał on na statku, 


prowadzał swoje doświadczenia na stat- 
ku „Elektra“. Wielką sensacię wywoła- 
ło wówczas na całym świecie otworzenie 
przez wynalazcę wystawy Światowej w 
Sydney. Mimo, iż okręt znajdował się 
w odległości wielu tysięcy kilometrów 
— zapalił on wszystkie światła na wy- 
stawie. 

W rzeczywistości doświadczenie to 
niema nic wspólnego z preziłoszeniem 
energji. Marconi w tym wypadku prze- 
słał tylko nieznaczną ilość energji elek- 
trycznej, która strczyła zaledwie na u- 
tuchomienie przekaźnika. a ten zapalił 


six EASRESY 


A romienie Śmierci” na froncie abisynskim! 


ale, unieruchomiające eskadry samolotów, tanki i samochody. —Genialny wyna- 
lazek Marconiego ma zdecydować o zwyciestwie Włochów w Abisynii 


Tajemnica groźnej bromi twórcy racja 


(sb) Czy w wojnie włosko-abisyńskiej| kiem. Przed kilku laty Marconi prze- 
idzie po raz pierwszy du zastosowania 


1988 


cze, że jest w stanie zniszczyć na odle- 
głość całe wsie i miasta 1 za jednym za- 
machem zgładzić dziesiątki tysięcy ist- 
nień ludzkich, 

Wyrnalczierie takich promieni jest, 
na szczęście, narazie niezizzczalne i po- 
zostanie w sferze marzeń iantastów. 

O wiele poważniejsze były prowa- 
dzone w dalszym ciągu doświadczenia 
przez Marconiego. Zajmował się or tak 
zwanemi falami ultrakrótkiemi. Mają 
one długość zaledwie dzissiątej części 
milimetra, odznaczają się jednak specjal- 
nemi właściwościami. Pon ietrze, przez 
które przechodzą te protnienie, -tase się 


io Waży YB x "m —- 
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Z 


M 251, 


Stanowią poważne niebrzpiecz stwo 
dla tych pojazdów mecha icznych. 
Całe eskadry samołoiów lub setki sa- 
mochodów możnaby unie. uchomić za į- 
dnem naciśnięciem guzika oicktrycznego. 
Marconi, zapytany przed odjazdem 
to Afryki, na czem polega: ieg! „Po 
mienie śmierci”, odpowiedział tylku, że 
chodzi tu o: promienie, które mogą unie- 
szkodliwić samoloty, Żadnych  bliż= 
szych wyjaśnień nie chciał udzielić, je= 
dnak było to już niepotrzebne. Każdy 
wie, na czem polega istota wynalazku 
Marconiego. i 
Fakt zastosowania po raz piorwszy 


na którym znajduje się pięrwszorzędnie 
urządzone laboratorium techniczne. 
Marconi całą swoją aparaturę ustawi 
potem w Somali albo w Erytrei. Jak się 
okazuje, Marconi miał podobno wyna- 
leźć ostanio promienie Śmierci, które 
wprawdzie nie zabijają, jednak stanowią 
groźną broń w walce z wrogiem. 
Chodzi tu o przenoszenie energji ele- 
"-ktrycznej na odległość, Marconi od- 
dawna już pracuje nad tym wynalaz- 


Humor niedzielny 


Pewien chłop udał się do dziedzica i wy- 
zuaje, że ukradł slano, 
— Ilo tego było?«-. — pyta dziedzic. 
— Ano, dwie wiązki — odpowiada chłop — 
_ ale niech pan dziedzic zarachuje odrazu sześć, 
(bo my z moją kobitą | po resztę się wybie- 
myl 


promieni unieszkodliwiających na adle- 
głość samoloty, zapowiada się niezwy- 
kle sensacyjnie i będzie niewątpliwie 
największym ewenemetem w walkach, 
jakie wkrótce rozgorzeć mają na frońcie 
abisyńskim. 


łatwym: przewodnikiem elsktryczności. 
W praktyce oznacza to, Żż jeśli natra- 
fia one na motor elektryczny , unierucho- 
mią go. Ponieważ motory elektryczne 


lampy na wystawie. Mims to próba ta 
była wstępem do dalszych dcświadczeń. 
Razem z Marconim prowadzili takie sa- 
me doświadczenia i inni uczeni. z któ- 
rych największą sławą cieszy się An= wchodzą w skład wszystzich silników 
glik Grindel Matthews. Ogłosił on na-| benzynowych w samolotacn. tankąch lub 
wet, że wynalazł promieuc tak zabój-l w samochodach, więc takie prowien'e 


Wposzukiwaniu zaginionej części świata... 


Potężny łańcuch górski na dnie Morza Arabskiego- — 
Straszna klęska pogrążyła w głębinach olbrzymie poła 
cie ziemi, gdzie przed wiekami kwitła Kultura i życie 


wygłosił dłuższy bardzo ciekawy refe- 
rat profesor Watts, członek Imperial Col» 
lege oi Science. Uczony ten zajmował 
się wyłącznie zaginionym lądem, gdzie 
obecnie znajduje się Ocean Indyjski. Ta 
olbrzymia niezdyś część świata rozcią- 
gała się od Australji dż dò Azji i nazwa= T2 


rąbka tajemnic sprzed wielu dziesiąt- 
ków lat i ustaleniem, jaka cywilizacja 
panowaał na lerenach, która już dawno 
znikły z powierzchni. Co rok zbierają 
się uczeni, by omówić zdobycze ostat- 
nich dwunastu miesięcy 

Na tegorocznem zebrania w Norwich 


(sb) P zed kilku dniami odbyła się w 
Norwich konferencja uczonych. Narady 
takie odbywają się rok rocznie, a udział 
w nich biorą jedynie ci ludzie nauki, któ- 
rzy zajmują się poszukiwaniami zagi- 
nionych kontynentów. . 

Cały czas.wtę praca nad uchylenięm i 
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Pan Zacharjusz opowiada dowcipy, Ktoś z 
towarzystwa zwraca się doń: ~” 
1. — Czy pan zawsze opowiada takie głupie 


Kawały? siz 15 iv) O | EE | była Condwana. -- ENI 
Sn ok is arina Somnia sie | Maróz, obażeriia ekspedycja AoA a 
az" Hodowia kolibrów we Francji ray, której czionkiem był prof. Watts. 


Między innemi ekspedycja ta ustaliła, 
że na dnie Morza Arabskiego znajduje 
się łańcuch górski wysokości 2500 mē- 
trów. Przęd dwustu miljony lat góry © 
znajdowały się nie pod wodą, a na po» 
wierzchni lądu i dumnie wznosiły się ku 
górze, jak dziś Alpy lub Himalaje. 

Potem przyszła katastrofa, która ca- .. 
łą tę część świata wraz z zórami pogrąe 


sz 
SRCZ 
Spotkali słę dwaj łyarze. Jeden powłada do 
ugiego 
— Wiesz, widziałem psa, który gra w karty.. 
— Phil. Też mi sztuka! Ja właśnie miałem 
lego psat. 
— Doprawdy?. No, c07.. 
~} Musiałem go sprzedać, bo mnie strasznie 
ogrywał,„ i 


Najpiękniejsze okazy egzotycznego ptactwa 


W czasopiśmie „Revue de France" Kolibry- topazy są najpiękniejszemi 
ukazało: się sprawozdanie z wyprawy do | przedstawicielkami swego gatunku. Są 
Brazylii, napisane przez znanego ornito-, one mniej więcej wielkości jaskółki. 
logą p. Delacour. i Upierzenie brzucha jest koloru rozpalo- 

Podróżnik Delacour przywiózł stam- nej miedzi, na szyi zielonawo-złote, z 
tąd wspaniałe okazy kolibrów do swej ogona sterczą dwa wspaniałe czarne 
fermy ptasiej w Cleves nad Sekwaną. —; pióra. 


+» 
LJ 
Do restauracji wchodzi gość i powiada: 


dużo, bo ja mam krótki wzrok! 
i as 


autora 


— Że też jemu nigdy nie brak konceptu! — 


— Proszę o porcję kiełbasy z kapustą, tylko 


= A 
W pewnem prowincjonalne piśmie ukazy» 
wał się regularnie codzień artykuł tego samego 


W parku posiadłości p. Delacour znajdu- 
ją się jedyne w Europie okazy kolibrów, 
nazwanych dla swego pięknego upierze- 
nia — topazami. 

:Delacour zbulował dla swycłnata- 
ków specjalne cieplarnie, pełne egrożycz 
nych roślin, wśród których kolibiyeśhai- 
dują odpowiednie środowisko. Pokarm 
ich składa się z mleka, mąki i miodu. 


paz“ całemi dniami odpędza inne ptaki 
od kwiatów i pożywienia. Nie boi się on 
niczego, nawet człowieka i napada na 
ptaki większe od siebie z taką zaciek- 
łością, że zmusza je do ucieczki. 

An. He. 


H 


Zadziwiająca jest złośliwość tego, żyła w głębiny morskie. Dotychczas nie 
ptaka. Delacour‘ zaobserwował, że „to-; wiadomo, co było przyczyną tęj strasz 


nej klęski. Mimo to zdołali uczeni z bar- 
dzo wielką dokładnością ustalić przy 
puszczalne granicę zaginionego lądu. Mu- 
siała to być część świata, zamieszkała 
przez liczną faunę i flore, Między innemi 
zdołano wydobyć z dna morskiego RO= 
ści zwierząt przedpotopowych, jak tyra= 


dwit się ktoś w kawiarni, 
— To niemożliwe... — odparł drugi, 
— Dlaczego?» 
— Bo om pisze tylko o tem, na czem się 


nozaurów, parajezaurów i endotjonów, 
„ Naprzeciwko półwyspu arabskiego 
natknęli się nawet uczeni na: dnie mor- 


Miejsce przyjścia na świat Adama i Ewy ate się nat weed r nę mor 


stara się odszukać podróżnik amerykański „ły się w znacznej ilaści zaxy, powśtalnów 


Prawie w zupełnej tajemnicy wy*jstwami, bandażami i noszami; załoga may gniciu. jajek, Pozstem omawiano 
płynął 20 b. m. Aea Er motorowy jacht |wynosi 30 ludzi, prócz tego bierze n-|na kongresie sprawę zaginionego konty* 
„Irenora* o pojemności 2000 ton, wio- |dział w ekspedycji kilku lekarzy i radjo-!nentu Lemuria. Jak wynikało z dalszych 


tet 
lan Anatool pobrał silę z tęgą, zażywną ko» 
b, która znana była ogólnie ze swego des" 
pmu, W klika dni po uroczystościach ślub= 


t znajomy spotyka pana Anatola na ulicy 


ła: 


— Słyszałem, że już po ślubiet.. Więc je- 


steście szczęśliwie pobrani?,» 


ząc na pokładzie misję samarytańską, 
przeznaczoną dla Abisynii. Na czele mi- 
sji stoją: hr. Byron de Prorok, obywa- 
tel Stanów Zjednoczonych i Anglik, E. 


techników. pe teren Wielkiej Brytanii iest obece 


Z Berbera ekspedycja uda się przez 
angielską prowincję Somali na zachód 
do Hararu, odległero o 35 mil ang. od 


nie tylko cząstką wielkiego kontynentu, : 
który rozciągał się w kierunku zacho» 
dnim od Europy. 


G. Stanley, właściciel jachtu. Wyprawę |Dirędawa, miasta leżącego pomiędzy Jak zwykle, najbardziej obszernie o< 
da jA A 2 p» kii E piii teami finansują kobiece kluby w Ameryce. |Djibuti a Addis Abeba. mawiana była sprawa mitycznej At Vne 
nex, — Mola Zona lest szczęćiwa, a la jestemt,| Dierwszym etapem podróży jest Ber-| Zdaniem de Proroka, tam się roz-|tydy. Jak wiadomo, o istnieniu tego lą- 


pobrany. 
LA 


LJ 
. Pan Kelofas chce wydać córkę zamąż za 
Imć Hieronima Wyprzta „ Wyprztyckiego, ale 
przedtem zasięga jeszcze iniormacyi o Jego ros 


dowodzie 


— Czy zna pan Hieronima Wyprzta-Wy* 
prztyckiego?.. — zwraca się pan Kleołas do 


 risarza gminnego, 


— Owszem, znam go nawet bardzo dobrze, 


— Czy to stary ród? 


— O, bardzo stary,, W lego zalerji przode 


ków wisi nawet jedna małpa» 
++ 


d 
Rozmowa w kawiarni: 


— Słyszałem, że ten stary Bucyfałkiewicz 


ma 100.000 złotych.. 


bera, stolica ang. Somali. 

Hr. Byron de Prorok jest doświad- 
czonym podróżnikiem, znającym dokład- 
nie Abisynię i Arabję, gdzie niedawno 
przebywał, starając się odszukać zagi- 
nioną stolicę królowei Sheby, kolebkę 
etjopskiej cywilizacji i - miejsce przyj- 
ścia na świat Adama i Ewy. Obecnie 
zamierza hr. de Prorok zaopatrzyć w 
środki medyczne i sanitarne abisyfńczy- 
ków, którzy będą prawdopodobnie wal- 
czyć w strefie Harar - Ajidgjiga - Sasa - 
Bauech - Gierlogubi i w południowej 
części oazy Aussa. i 

Obawiając się powikłań międzynaro- 
dowych, hr. Prorok nie ujawniał swych 
planów podróży aż do ostatniej chwili. 


— Owszem, również słyszałem, ale czy ma*| Jącht, zbudowany w Anglii, wypełniony 
jest narzędziami chirurglcznemi, lekar- 


atku, czy długu — tego nie włem.. 


poczną kroki wojenne, Tecle Hawariat, 
poseł abisyński w Paryżu, objaśnił go, 
że atmia abisyńska została skoncentro” 
wana na 200-tomilowym froncie, ciągną- 
cym.się z północy na południe, między 
Harari - Sasa - Baueh. Około Hararu 
skoncentrowanych jest 25.000 regular- 
nego wojska i oddziały ochotnicze; oko» 
ło 70,000 stoi w pogotowiu dalej na po- 
łudnie. Fachowcy twierdzą, że Diigdjica 
stanowić będzie główny punkt oparcia 
w razie ofenzywy włoskiej. 

Hararu ekspedycja powróci do 
Berbera, następnie uda się jachtem do 
francuskiej prowincji Somali, skąd ruszy 
karawaną wgłąb Abisynji do oazy Aus- 
sa, gdzie ubiegłej wiosny de Prorok po- 
zostawił magazyny z zapasami. 


du doniósł Plato przed 20v0 laty. Spisał 
on opowiadanie pewnego kapłana ćgip= 
skiego, który oświadczył. że przed kilku 
tysiącami lat zostały Ateny zaatakuwane 
przez nieznanych wojowników, którzy 
przybyli z państwa, znajdującego się na 
Oceanie Atlantyckim. Wojownicy ©po- 
wiadali o wysokiej kulturze, jaka pano- 
wała w ich kraju, o marmurowych pata- 
cach, srebrnych posągach, złotym posą- 
gu boga mórz i t. p. Do licznych portów 
miały zajeżdżać tysiące okrętów, I wre 
szcie pewnego dnia, podczas strasznego 
trzęsienia ziemi, cała ta część Świata po- 
grążyła się w Oceanie. 

Jak przypuszczają uczen, Wyspy 
Kanaryjskie są szczytami gór. które nie» 
Si znajdowały się na mitycznej Atlan- 
tydzie. w; 


'Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
zp NZ m c nn m a z a a e 
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Rozdział I. 
€złomie£k, któru czeka 
na własna śmierć... 


bryki rur kanalizacyjnych, Alfred Krau- Rogosz już go jednak nie słyszał, bo 
ser, przerwał wędrówkę po gabinecie i wybiegł wzburzony z gabinetu, trzasnąw 
zatrzymał się za biurkiem. Nienawistnem |szy drzwiami za sobą. A fabrykant opadł 
spojrzeniem obrzucił stojącego przed nim ciężko na fotel i w bezsilnej złości począł 
młodego mężczyznę w skórzanej kurtce jtargać swoją czarną — ściętą w klin — 
szoferskiej, poczem huknął pięścią w biur. bródkę. Dużo czasu upłynęło zanim od- 
ko i zawołał: lzyskał spokój. Zapalił cygaro i, prze- 

— Na co jeszcze czekacie! Wynosić jchyliwszy głowę w tył, zamyślił się nad 
się stąd!... czemś. , 

— Panie dyrektorze... 

— Dosyć już tego!.. Idźcie do kasy, uchyliły się i do wnętrza weszła bardzo 
weźcie, co się wam należy, i — żebym młoda, urodziwa kobieta. Cierana blon- 
was więcej na oczy nie oglądał!... Rozu- dynka, o piwnych dużych oczach, regu- 
miecie?... 'larnych rysach i kształtnej, zgrabnej fi- 

Ten, do którego były zwrócone ostre gurce. Była to żona Alfreda Krausera, 
te słowa, opuścił smutnie głowę. Z piersi' znacznie odeń młodsza, bo licząca zaled- 
jego wydobyto się ciche westchnienie: |wie osiemnaście lat. 

— Panie dyrektorze, niech pan zro- — Dzień dobry!...—zawołała wesoło, 
zumie: ja mam żonę i dziecko.. A o ror — Dzień dobry, Elżbietko... — ocknął 
botę dzisiaj trudno... W czem a zawini- się fabrykant z zadumy. 
łem?... Że jestem ambitny?... Trudno, ta- | Młoda kobieta zbliżyła się do inęża. 
ka już moja natura... Przecie i robotnik Spojrzała w iego twarz i zasępiła się. 
jest człowiekiem i ma swój honor... A jak | — Co ci to, Fredku? — zapytała 
mnie pan przy wszystkich zwymyślał... czule. — Jesteś blady i jakby czemś przy 
i niesłusznie, panie dyrektorze... to ja nie bity... Znowu jakieś zmartwienie?... 
mogłem się powstrzymać i grzecznie po-; — Nic... Nic... — starał się nadrabiać 
wiedziałem, że... (mina, ale przychodziło mu to z trudem. 

Krauser machnął niecierpliwie ręką. Krótka cisza  zaległa gabinet fa- 

— Rogosz, to wszystko na nic!... —|bryczny. 
syknął nienawistnie. — Nic wam nie po-| - Krauser'bębnił palcami po biurku i nie 
może, boście się mnie naraziłi.. Nie. dzie odż ymabsie: i 

i 


Dyrektor, a zarazem właściciel u — Ach, tyl — zawył Krauser: 


ani słowem; żo 
nież milczała. Z dali dochodził szum pra- 
cujących motorów elektrycznych... 
— Fredku!... 


siaj tylko.. Wyście Jóźwiakową namó- 
wili, żeby mnie do sądu podała... 

— Pan ją w twarz uderzył... Starą 
kobietę... — Słucham... 

— Bo chciałem, bo takie moje pra-|  Krausowa usiadła na kolanach męża 
wo!,. — zachłysnął się Krauser wście- i przytuliła się silnie do jego piersi. Cału- 
kłością. — A wam co do tego?!.. Ja wam jąc go po policzkach, zaczęła szeptać 
płacę, jestem waszyni panem, a wy — tkliwie: 1 
co? Czem jesteście, wy wszyscy, wobec| — Nie martw się, koteczku, nie 
mnie? Bandą niewolników, którym ja martw... Wiem, że masz troski, ale to się 
daję jeść!.. Rozumiecie? Rozumiecie, wszystko skończy i będzie dobrze, praw- 
psiakrew?!... jda?... Musimy tylko czekać cierpliwie na 

Szofer Jan Rogosz, zatrudniony w fa-'twoją śmierć... 
bryce Krausera przy ciężarówce, wy- Krauser pocałował żonę w rękę. 
prostował się dumnie. Oczy jego zabły-| — Ach, żeby to się już nareszcie sta- 
sły ogniem, gdy powiedział dobitnie: ło!... — westchnął. — Czekam tej mojej 

— Nie, panie dyrektorze, ja pańskim śmierci, jak zbawienia, i doczekać się nie 
niewolnikiem nie jestem!.. Pracuję i za|jmogę... — Wybuchnął nagle śmiechem. — 
to pan mnie płaci... A pańskie pieniądze |Wspaniałe, wspaniałe!.. — wykrzyki- 
to pańska rzecz, tak samo, jak praca —iwał, bijąc się dłońmi po udach. — Gdyby 
moja... Biedny jestem, ale to nie wstyd,jtak ktoś podsłuchał naszą rozmowę, po- 
bo uczciwie zarabiam na chleb... myślałby, że jesteśmy parą szaleńców... 

— Milczeć!... — wrzasnął Krauser.—jBo jakże: człowiek, który czeka na wła- 
Won stąd!... sną śmierć?... A ja na nią czekam... 

Młody szofer nie ruszył się z miejsca.|  Srebrzysty Śmiech kobiety wzbił się 
Jeszcze miał nadzieję, że uda mu się zła-jw powietrze. 
godzić gniew swego chlebodawcy, że] — A coby ktoś powiedział, gdyby 
potrafi przemówić do jego sumienia...  |ieszcze usłyszał, że ja — twoja żona, ko- 

— Niech się pan opamięta, panie dy-|chająca cię nad życie, pociesza cię w ten 
rektorze... — rzekł cichym głosem. — Ja|sposób: bodaiby ta twoja śmierć przy- 
mam żonę i dziecko.. Panu nie wolno iszła jaknajprędzej, chociażby dziś... 
skazywać troje ludzi na głód.. Co ja złe-|  Zaśmiali się teraz oboje. 
go zrobiłem? Ukradłem co?... Cała moja| Nagle Krauser spoważniał i, zsunąw- 
wina w tem, że nie chcę być niewolni- szy delikatnie żonę ze swoich kolan, zbli- 
kiem, że chcę uczciwie pracować... Ja!|żył się do drzwi. Otworzył je, sprawdza- 
proszę, gorąco proszę, żeby mnie pan nie ljąc, czy ktoś rzeczywiście nie podsłu- 
pozbawiał pracy... Nie o mnie mi chodzi: |chuje. 

o żonę i dziecko... _ Nikogo tam nie było, nawet woźnego, 

Ale serce fabrykanta nie znało uczu-|który zwykle drzemał w kurytarzyku 
cia litości: Krauser trzepnął jeszcze raz |przed gabinetem. 
dłonią w stół i krzyknął: Westchnienie ulgi 

— Wynosić się i nie przychodzić wię- |piersi fabrykanta. 
cej do pracy!... Skończone, skończone!...| — Zdawało mi się, że ktoś stoi za 
Teraz skomlesz, jak pies, ale już za- |drzwiami... — szepnął z przejęciem. — 
późno...—wpada: w coraz większą złość. |Jestem ostatnio taki niespokoiny,-podnie- 
— Choćbyś mnie na klęczkach prosił, nic |cony... Ach, Elżbietko, żebyś ty wiedzia- 
ci nie pomoże... Ty, nędząrzu, ty... ty!...|ła, ile zdrowia zabiera mi ta przeklęta 

Tego było już zadużo nawet dla tak |sprawa... To okropne czekanie!... 
spokojnego i pogodnego człowieka, jak — Wiem, wiem, mój drogi... 

Jan Rogosz. Wzburzył się, podskoczył, Krauser począł znowu przechadzać 
jakby go kto uderzył w twarz. się po gabinecie. O obecności żony, jak- 

— Jak pan śmie tak do mnie mó- by zapomniał, mrucząc coś do siebie pod 


wydobyło się z 


wić?... Jak pan śmie?... Póidę już, pójdę, 'nosem. Na czole jego utworzyła się gęsta 
ani chwili tu nie zostanę... Wolę z głodu 'sieć zmarszczek. świadcząca o intensyw= 
zdychać, jak dać się tak poniewierać..|nej pracy mózgu, latające zazwyczaj nie- 
Ale pamiętaj pan, krzywda ludzka mści,spokojnie oczy miały teraz poważny, 

Je wag ©, skupiony; wyraz. Elżbieta nie spuszczała 


SIĘ: 


Po kilku minutach drzwi gabinetu 


wzroku z twarzy męża, 


IEK SZUKA SPRAWIEDLIW 


Sensacyjny romans 


paes ż 
EF” * 


współczesny 
h — 


jakby WŚ od. 


dotrzeć do iego najskrytszych myśli, od- j c 
gadnąć to. co się rodziło w tej chwili w nak zebrała się gromadka robotników, 
jego duszy. | 


P 
żoną. 


Wreszcie Krauser zatrzymał się przed. 


— Wiesz, Elżbietko, — powiedział 


'szeptem — masz już tego, który będzie! 
roim mordercą... 


Młoda kobieta d-gnęła. 

— Walczak? — rzuciła pytanie. 

— Nie... Rogosz.. Jan Rogosz... To 
est ten szofer, który jeździ na ciężarów- 


05C... 


— Morderstwo!... Morderstwol. 
Ulica była prawie pusta, rychło jed- 


śpieszących do tabryk, a po chwili nad- 
biegł policjant. ; 
Wszyscy stłoczyli się dokoła szczu- 
płego skrawka chodnika, na którym le- 
żał trup mężczyzny z odciętą głową. 
Był to widok tak odrażający, że na- 
wet policjant wydał okrzyk grozy. Jakaś 
kobieta — ta sama, która pierwsza na- 
tknęła się na zwłoki — dostała ataku hi- 
sterycznego. Dwóch mężczyzn odprowa- 


ce... Naraził mi się i dlatego jeg» właśnie dziło ją do pobliskiej apteki. 
wybrałem... 


Wyrzuciłem go dzisiaj 


. — Nie znam go... Tok 
— Nieprzyiemny typ, awanturnik... 
z posady, bo 


Po niejakim czasie cicha zazwyczaj 
o tej porze uliczka napełniła się gwarem 
rozmów i okrzyków. Przyjechało pogo- 
towie z lekarzem, zebrali się przedstawi- 


mnie przy wszystkich zwymyślał... Sam 'ciele władz śledczych. 
na siebie wydał wyrok... Krauser zniżył 


jeszcze bardziej ( ; 
iucha żony. — On się z tego nie wykręci, na: portier fabryki rur kanalizacyjnych. 


głos i nachylił się do 


— Kim jest zamordowany”?... 
Kwestja ta została szybko wyijaśnio- 


ijuż ja to wszystko dobrze obmyślę... Zre który przybył właśnie do pracy, poznał 


sztą, wszystko jedne: 
'rzecz w tem, że musi być morderca... — |w kieszeni 


on, czy kto inny, 


po ubraniu swego chlebodawcę. Zresztą 
zamordowanego znaleziono 


A że będzie nim właśnie Jan Rogosz,idokument osobisty na nazwisku Alfreda 


tem większa satysfakcja... 


| 


jKrausera, 


oraz zapisaną kartkę papieru 


Twarz Alfreda Krausera pokryła się następującej treści: 


chmurą nienawiści, gdy o tem mówił, a 
‘oczy rzucały gniewne błyski... Wyglądał, 


jjak demon zemsty i zniszczenia... Młoda 
kobieta spojrzała z lękiem na męża i mi- 


„mowoli cofnęła się o krok. 


— Fredku!.. — szepnęła, poruszona 


do głębi. — Jak ty strasznie wyglądasz... 


dyną odpowiedzią na te słowa... 
Żona jego TÓW- a 


Krótki, 


afutrz” — wezeshi "rankiem 


„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, 
Alfred Krauser, zostanę zabity w tych 
dniach, to zawiadamiam, że zamordo- 


wał mnie Jan Rogosz, który groził mi 


dzisiaj śmiercią za wymówienie pracy. 
Alfred Krauser“. 
Rzecz zrozumiała, że w takich wa- 


wymuszony Śmiech był je- runkach wstępne dcchodzenie rosuwało 
isię szybko naprzód, nie 
— żadne przeszkody... 


Dwaj agenci policyjni 


przed fabryką rur kanalizacyjnych Alfre- |zwłocznie do mieszkania Jana Rogosza... 


———nnnn uaaa A ee ŘŘĖŮ 
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da Krausera rozległ się przeraźliwyjAdres znaleziono w książkach fabrycz- 
krzyk kobiecyś 


nych... 


Rłeezciziczi 2. 
Hiesamowite wydarzenie 


Jan Rogosz spał jeszcze w najlepsze, | czegoś oczami, 


gdy zapukano energicznie do drzwi., 

W tem pukaniu było coś niepokojące 
go, złowróżbnego. Rogoszowa zerwała 
się z łóżka, dziecko zaczęło płakać. 

— Kto tam?.., 

— Policja!... Otworzyćl... 

— (o się stało?.. 

— Otworzyć!... 

Rogosz narzucił na siebie płaszcz i 
odemknął drzwi. Zdumionemi oczami 
spojrzał na tych, co weszli do kurytarzy- 
ka: jacyś dwaj ile w towarzystwie 
munduroweśo policjanta, a w tyle za ni- 
mi — dozorca. 

Policjant zwrócił się do Jana: 

L Hg Rogosz? Jan Rogosz?... 

Ta. 

— To ubierajcie się szybko i chodź- 
cie z nami... ` 
— Dokąd niby?... 

— Do urzędu śledczego... 
— Z jakiej racji?.. 
— iecie się na miejscu... 


zaczęli przetrząsać wszystkie kąty. Je- 
en zwrócił się z zapytaniem do Rogo- 
szowej: | 

— Zginęło coś pani z kuchni?... 

A co miało zginąć? — wzruszyła 
kobieta ramionami. . 

— Nóż.. Taki, duży, kuchenny nóż.. 
— Aha, właśnie... — przytaknęła Ro- 
goszowa, patrząc ze zdumieniem na wy- 
wiadowcę— A skąd pan o tem wie?., 
Wywiadowca zrobił tajemniczą minę 
i nie odpowiedział na pytanie, Po chwili 
namysłu zaśadnął znowu: 

— Kto zabrał nóż? Mąż?,, 

— Skądże znowul.. A pocoby mu to 
było?... 


wą, zwrócił się do jej męża: 

— Gotowiście?.. 

Gotowym... 

: — No, to chodźmy... || 


Podczas gdy Rogosz ubierał się pod ło się, że nóż zginął z ku 
czujnym okiem policjanta dwaj cywile] O 


Rogoasz obejrzał się dokoła, szukając 


— Gdzie moja czapka, Walerciu?.. 
— Przyszedłeś przecie bez czapki... 
Aha... — zmarszczył Jan brwi. 

Dwaj agenci i policjant obrzucili się 
wymownemi spojrzeniami, które mówiły. 

— No, tak, przecie jego czapkę znale 
ziono przy trupie Krausera.. 

dy ci obcy wyszli z Rogoszem, Wa- 

lercia — nie wiedząc czemu — wybuch- 


nęła gwałtownym płaczem. Nie rozumia- 


ła, o co chodzi, nie domyślała się, dlacze 
go zabrano jej męża do urzędu śledczego 
tylko serce jej ścisnęło się jakiemś złem 
przeczuciem... 

Mała, trzyletnia Wikta też płakała: 

— Gdzie jest tatuś?.. 

— Przyjdzie, przyjdzie, córeczko... 

Ale Rogosz już nie wrócił osadzono 
go w więzieniu... Wypierał się zbrodni, 
jednak dowody były zbyt wymowne, by 
można było dać wiarę jego słowom... 

Bo jakże: trup Alfreda Krausera miał 
wbity w serce nóż kuchenny, no i okaza 
chni Rogosza. 
bok trupa na chodniku ulicznym znale- 
ziono czapkę szoferską.. I znów: czyja 
czapka? Jana Rogosza?... ; 

poza tem wszystkiem — czyż mało 
mówiła kartka. znaleziona w kieszeni za 
bitego? Kartka, na której było wyraźnie 
napisane: 

u jeżeli ja, Alfred Krauser, zostanę 
zabity, to zawiadamiam, że zamordował 
mnie Jan Rogosz, który groził mi dzi- 
siaj śmiercią"... 

Czy mało jeszcze tych dowodów? Dal 
sze śledztwo dostarczyło jeszcze innych 
szczegółów: woźny, pełniący dyżur przed 
gabinetem dyrektora Krausera, zeznał, 
że słyszał przez drzwi, jak Rogosz stra- 
sznie się kłócił z „panem dyrektorem"... 


Wywiadowca znowu puścił pytanie | 0 co im poszło, woźny nie mógł powie- 
mimo uszu. Zostawiwszy teraz Rogoszo- i, bo uszu jego dochodziły tylko krzy 
Ł 
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STOW, WŁAŚC: SKŁADÓW APTECZNYCH WOJ. ŁÓDZKIEGO. 
Łódź, ul, Cegielniana 63, x 

Zapisy nowowstępujących słuchaczów, którzy chcą pracować w za- 

ł wodzie drogistowskim przyjmują do 15 września rb. i jniormacyij 
udzielają na miejscu: 

H. WINAWER, Skład Apteczny — Zgierska 1, 

W. RZEPKOWICZ, Skład Apteczny — Nawrot 17, 

N. KOLCZYCKI, Śkład Apteczny.  — Śródmiejska 58 oraz 

Kancelaria Szkoły czynna: w poniedziałki, wtorki į środy w godz. 

19,30 do 22-ej; dia zamiejscowych zaś pisemnie udziela OPC 

| St. ROMANOWSKI, Łódź, Kilińskiego 92, 

Kończący Szkołę otrzymują uprawnienia państwowe. 


4 młp 


Dyrektor Inż, W- aiai ci SKL 
LECZNICA OMEGA 
i GABINET DENTYSTYCZNY Ji. nel. Ni ie wia: aż ski 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 Specj. chor. wenerycznych. skórnych 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe- POWRÓCIŁ 
cjałnościach. — Analizy lekarskie, za ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa.|Przyjmuie od 8—11 rano i od 5—9, 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA w niedziele | święta 5—12. 
czytma całą doDe: PORADA 38 ZŁOTEJ SO RE 
| Doktór W. ŁAGUNOWSKI 
Dr r ni spec. chorób wenerycznych, seksual- 
è ; nych I użyte | 418 
Gabinet Rosnigeito= i światłoleczniczy 
AKUSZER- GINEKOLOG |prOTRKOWSKA 70. -Teleton 181-83. 
POMORSKA 1 Telefon|Brzyjmuje od 8,30 do 10,30 rano, od 
3 127-84|i l-ej do 2,30 pp. i od € do 8,39 wiecz, 
A Typ LE =-|W_ niedz, i święta od_10 r. dc Í pp. 
specjalista chorób wenerycznych, A | 
a. skórnych, ACZODISO WYCH A) 
ZRZEC ECCO 
„ te „ 
W niedzi iele i świeta od 8—1 pp. POWRÓCIŁ. 
Dr. WołkowysSki|- rrxsrz-brsrysma 
chor- weneryczne, skórne 7 płciowe. M. KO Uszewska 
Cegielniana 11, tel. 238-02 0 
Przyjmuje od s- 12 i oć 4-9 |PIOTRKOWSKA 76 tel. 213-67 
w niedziele i święta od 9—1. przyjmuje od 4 i pół — 7 1 pół p. p. 
2p AED DOKTÓR 
S „Kryńska H. Szumacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| pappen SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) IOTRKOWSKA 56, tel. ky 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 Od. 9—1, od 5— p 
przyjmuje od 11—1 I od 3—4 po poł) w niedziele i świeta od 10—1. 
I. GUSTAW KOHN melt 
; AI. Kopciowski 
akuszer—ginckolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. Porór s. WE 232-55, 
Przyjmuje 8—12 í 3—6 pó poł. —___przyjmuje od 7—8-ej wiecz. od 7—8-ej wiecz. 


Dr, MED. EKARZ - DENTYSTA 
POR omoa a * B, NÓSGAGKÓWA € 


przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po: pol | 
Przyjmuje od 5—7. Piotrkowska 51 121.23 


LEKARZ-DENTYSTA DR. MED. 


F.Kopciowsks3H. KRAUSKOPF 


Laieizy: Przyimuje od 95—3-ej, |AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
AŃSKA 37, tel. 232-55 POWRÓCIŁ, 
z 4 —7-ej w Lecznicy, ZGIERSKA 15, tel. 113-47. 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89, | Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


prześwietlenie na miejscu. 
NARUTOWICZA 30, tel, 214-75 


1935 


Pw «ye A= "WWE KE jm "HM. == "m mA o” Wj W" u" || Hai WWI TR 
— 


Nr 25; 


EXFNESI x a 
drze JEDNA TUBA , przyniesie Pani 
Białą, Słodka 


Prześwietlenia i zdjęcia rentgenowskie 
Naso eanta rentgenem 0 Gi 4 


i głębokie TERMJA 
__PIOTRKOWSKA- 181, tel. 222-50. 


Dr, MED. 


R |M. TAUBENHAUS| 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Godziny przyjęć 4—8 4—8.00.—_ 


Dr.GUTSZTADT 


AKUSZER-GINEKOLOG 


` 
ZACHODNIA 66, (>>. SKORZYSTAJ 
przyjmuje où 111 i od 5—7 wiecz, DZIŚ JESZCZE 

ZTE) NIEZWYK- 


ŁEJ PROPO- BR 
-ZYCH 


Jeśl chce Pani pozbyć się wągrów, roze 

szerzonych porów, lub innych wad c8 

i zdobyć promieniejące piękno skóry niec. 
Pani nabędzie dziś jeszcze tubę Ńremu 
Tokalon, koloru baze (nie tłustego), 
spreparowanego g oryginalnego 
` francuskiego przepisu znakomitego parya- 
kiego Kremi Tokalon, Zawiera on | godniu Ep pa soy jona y cera wsbuć gi 


Dr. BRAUN 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 
przeprowadził się na ul 

PIOTRKOWSKĄ 81, _ tel. 100-57. _ 


DR. MED, MARJA 


LEWINSONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


j sty krem i oliwę wraz x cudownie | zachwyt i podziw wszys tkich przyja” 
PIQTRADU SER aA PRE na wybielejącemi I i wzmacniającemi skład- łot P Aal każdej tubie mmajdie Pani 
pielęśnowanie cery i włosów nikami. Rozpuszczają one wągry, Ścią- | tę niezwykłą gwarancję. O ile nie jest 
i gają rozszerzone pory, czynią, najbar- "Pani całkowicie zachwycona wynikiem, 


Godz, przyjęć od |0 rano do 8_wiecz. 
LEKARZ - DENTYSTA 


$tanisław Gelb erg 


Tel. 108-33 


niech rei: prześle tubę* bezpośtednię 
do firmy Ontaz, „Warszawa Traugutta 3 

a zwrócimy Pani, bēz kwestji, pó jng 
cenę kosztu, 


i ciemną skórę | białą 
gdzie Pani zdumiona 


toną już w 
dni. Po ty» 


dziej szorstk 
i delikatną. 
kolosalną zmianą, tcż 
ciągu jednego lub dwue 


ZAWADZKA 14. 


POWRÓCIŁ na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 

godziny przyjęć 10—2 1 od 4—T-ej. CHORZY i różne kalectwa! Pomoc i skutek 
LEKARZ - DENTYSTA NESRAE Baz: OPORE 

z Specialńe ortopedyczne leczn. gimowe barń- 

Ni il- III | | 4 daże, które wstrzymują z naiwiększym skute 

| kiem najzastarzalsze | najniebezpieczniejsze rup=. 

POWRÓCIŁA, tury u mężczyzn, kobiet t dzieci Specjalne 


bandaże ortoped: po operacji ślepej kiszki, na 
obniżenie żołądka, wnętrzności | t. p. Dia cho- 
rych na skrzywienie kręgosłupa (zarby), griiź* 
licę kości i parallże ortoped: specialne leczn. 
gorsety ortopedyczne |! aparąty, różnych syste- 
mów, sztuczne nogi Í ręce aluminjowe (Protezy). 
"oraz na płaskie bolesne stopy (platłus) wkładki ” 
ortopedyczne pódług form gipsowych z naj- 
szlachetniejszezo metalu. — Stosuje Spećlalny 


11 LISTOPADA 9, tel. 133-83: 
LEKARZ - DENTYSTA 


P, Sirauchowa 


„NARUTOWICZĄ 14, tel. 219- 67. 


i POWRÓCIŁA | 
Przyjmuje od 10—1 1 od 4—7, 


5 


MED. A 
S. K R N TOR =— oes zakład ortopedyczny. 
PRAC COR ESD RAAEN z, RABPABORT iwówa 


i WENERYCZNYCH 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz. 
w w_ niedzielę i liedzięle i święta | od 8—2 i 8—2 po pol poł: 


Doktór R EICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8 
wiecz. w niedziele i Święta od 9—1. 


DR. M 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8,30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpal 


M. mi. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 

1 moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
rzyjmuje od g. 8—10, 12—2, 58 w, 
W miedziele 1 święta od 9—11 rano. 


OD 20 GROSZY ZA PUD DRZEWA 
opałowego oraz cegła, cegła szamoto- 
wa, okna mieszkaniowe i fabryczne, a : z 
drabiny żelazne, rury, ankry, brama że» DARMO. Ońdulacja w Cechu Fryzie.JPOSZUKU JE 
lazna — z rozbiórki domów mieszkal-|rów, Piłsudskiego 69, niedziela od 4-ej ewentualnie 2-ch mniejszych pokoi: u- 
nych „Ja Heinzla". Wiadomość: ul.jdo 6-ej, wtorki, czwartki od 8-ej dojmeblowanych w centrum miasta nie 
Piotrkowska 224/226, wejście z ul.lig-ej wieczór. wyżej Il piętra z telefonem. — OŁ: 
apria. NAJELEGANTSZE suknie Glubne | paki B 
lowe w nowootworzonej wypożyczalni| CIARKI do ręcznego h 
Po 1. 000.000 zł. jozciowiczowej, Brzezińska Nr. 11,się zgłosić Piotrkowska 62 An gi 


ŁODŹ, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77- 
przyjmuje od 9—13 t 15—19., — Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 

Ogłaszam, że byłam bardzo chorą na rupturę- pępka i groziło mi 
wielkie niebezpieczeństwo, dopiero WP, dyr. J. Rapaport w Łodzi 
Zawadzka 8, uwolmł mnie od niebezpiecznej ruptury bez operacji 
przez założenie mi specjalnego leczn, bandaża ortopedycznego. Je- 
stem dziś zdrowa, za co składam WP, dyr. -J. Rapaportowi ser- 
deczne podziękowanie, Sarnowska Apolonia, Łódź, (Chojny) ulica, 

Warneńczyka 18. 


„7 Czem w-budżecie- jest końtróla 
A dem dla zdrowia bywa, OLLA” l 


ZATDĘ 


niemowlęta 


„nyli Mieke” 


a ŽADAJOE. CHODNIKÓW: <A 
0, "„FALALEUM' = 


<zatm 


SABA PE SOG 


Aona 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowerów aż Gdańska 97. 
ręcznych. yuczam szydełkowania, SZKANIA różne we 
druty i haftów, praca zapewnioma. punktach miasta. Fołtedticiy naiko. 


Łódź, Piotrkowska 141 i PR Listojbiejskich, tomaszowskich z najlepsząl|cza po powrocie prof. T. Wilczek w 
neit d, ewent. z urządzonym intere- SŁUŻĄCA starsza dziewczyna lub ko- 
seu. Otton Krause, Łódź, ul. Pabia-|Kurs 10 zł. Przyjmuje zamówienia Jrzystniej i najprędzej tylko „Pośred: 


tylko. do EH of. 1 w. Ip. . 
kolektury KURT WYTRZY NA RATY ubrania í palta z towarówiTAŃCÓW wszelkich salonowych wyu- 
__pada 37-a. P. K. O. 68426 robotą u Mendrowskiego, Nowomiej-iswoim nowocześnie urządzo loka- 
ska Nr. 5 od 6—8 wieczorem. lu przy Piotrkowskiej 120, tel EET 
f 
BARDZO tanio do sprzedania nierucho- pekee e się: pojedyńczo i w 
mość w centrum miasta, jednopiętrowy! do 1 C: Na żądanie w prywatnych 
dom frontowy, 2 duże budynki fabrycz- (ach. Ceny umiarkowane. 
mL" IS. O. dO admin, niniej. pisma podjbieta umiejąca : gotować 
NOWA PARCELACJA zatwierdzona |.A. N.“ Vanat CBL do 
Sprzedaje się place różnej wielkości 
od 600 metrów blisko ulicy Pabianic- 
kiej. Przystanek tramwajowy na miej- 
nicka 47, wa ke Kanimanowi; Zgierska 16, pr. of. 1 p.nik* Andrzeia 13, m. 14. 
10 ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom|-: ANGIELSKIEGO konw. 3 
na wyplate konfekcie. obuwie, bieliznaj] REKLAMOWY miesiąc trwałej ondu-itury udziela a Peniata Aea 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- jlacji zł. 8.— aparatem parowym naj-|Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. Cos 
ska 37, podwórze. owszego. systemu, fryzjer Targowa 38.| dziennie zastać od godz, 4—8 po poł. 


Matki! 


dzieci poszukiwana od zaraz H. Jaku- 


"ę 


Puhar „Express 


Maz: WIMA — WKS po dwugodzinnej grze dat wynik remisowy 1:1 (0:0, 1:1) 


Finałowa rozgrywka o nagrode re- 
dakcii „Expressu“ odbyła sie w fatal- 
nych warunkach terenowych i atmosfe 
rycznyci. Po,dwudniowym deszczu bo 
isko Widzewa nie znajdowało się w do 
brym stie, w dodatku dał przez cały 


czas gry silny wiatr tak że fra straciła * 


wiele na wartości. Mimo to jednak mecz 


ze względu na dużą ilość sytuacji pod 


bramkowych i zaciętą gre z obu stron 
był dość ciekawy. 


go z sytuacji wprost nieprawdopodob- 
nej zdobywa Stolarski 
punkt. 

Więcej z gry ma teraz WKS, lecz 
wynik nie ulega zmianie 
półtory godziny zarządza sedzia dó- 
grywkę w myśl regulaminu rozgrywek 
o puhar „Expressit" 

Gra zostaje przedłużona na dalsze 
pół godziny, lecz obie drużyny są już 


| dostatecznie „wypompowane”. by móc, 


* jeszcze niezdobyty 


waż w międzyczasie robi sie już ciem- 


wyrówiiujący | no sędzia przerywa zawody. Kierował 


zawodami b. dobrzę p. Otto. 
W WKS=-ie wyróżnili sie prawy v- 


i po upływiei brońca Kempiński oraz młodziutki re- 


zerwowy pomocnik Jóźwik zapowiada 
jący się doskonale. W WIMeie najlepsi 


|-—Nurczyński i pomocnik Lenart. 


Dalsze losy puharu ..Expressu* roz 
strzygną się w ciągu najbliższych dni. 
Istnieje możliwość. że odbedzie się 


A 


Zamiast trójmeczu 
spotkanie Kraków — Sląsk 
Kraków, 8 września. 
Odwołanie przez ŁOŻLA w ostat= 
niej niemal chwili swego udziału w rój 
meczu lekkoatletycznym wprawiło or 
ganizatorów, związek krakowski, w 
bardzo poważny kłopót. Krakowianie 
porozumieli się natychmiast telefonicz= 
nie ze Śląskiem I postanowiono imprezy 
nie odwoływać a rozegrać spotkanie 
międzyokręgowe Kraków — Śląsk. 
W sferach krakowskich odnoszą się 
z poważną rezerwą do podanych przez 
Łódź powodów odwołania udziału re- 
prezentacji łódzkiej. Wskazuja tu zupeł 
nie słusznie, że przecież Łódź wiedzia- 
| mogła swój 


i 
| 


ła o wyborach dawniej 
udział odwołać ewentualnie fuż kilka 
tygodni temu, a nie jak to uczyniła w 


W pierwszej części ma znacznie wię zdobyć się na celową akcie. Gra toczy | jeszcze jeden mecz między WIMĄ a 
cej ż gry WIMA, która grajac z wia» się w tym okresie przeważnie na poło-| WKS-em lub też puhar na rok 1935 zdo 
trem gości często pod bramka wojsko- wie boiska, mija dalsze pół godziny i | będzie drużyna, która wygra naibliższy 


wych, jednakże słaba linia napadu nie 
jest w stanie nic zdziałać. Resztę załat 
wia znakomity obrońca Woiskowych 
Kempiński, który ratuje w nałkrytycz= 
niejszych sytuacjach. W tym okresie 
ogranicza się WKS do wypadów, któ- 
tych bohaterem jest Stolarski iednakże 
i wojskowym nie udaje sie zdobyć 
bramki, 

Po zmianie pól gra przybiera na 0», 
strości zwłaszcza, że WIM-ie udaje się 
już w 10-ej min. zdobyć bramke z rzu-| 
tu wolnego egzekwowanezo przez Le-! 
ńarta. Wojskowi pra teraz ustawicznie | 
naprzód i z zamieszania podbramkowe 


Polska weźmie udział 
w turnieju państw słowiańskich | 


W sferach piłkarskich od dłużzzkgo! 
czasu rozpatrywany jest proickt utwo= 
rzenia puharu słowiańskiego. vrzyczem 
uczestniczyć miałyby w nim reprezen- 

cyine zespoły Jugosławii, Czechosło- 
wacii. Bułgarii, Polski i ewentualnie 
też Rosji. Udział ostatniej uzależniony | 
jest przedewszystkiem od zgody FIFY. | 


Obecnie odbywa sie w: Beloradzie'P.W.. wychodząc z założenia, że częsty | 
zagranicznemił | nicznej ekipy; 


konferencja przedstawicieli zaintereso- | 
wanych związków piłkarskich: Czecha, 
słowacji, Jugosławii, Polski i Bulgarii,’ 


wynik meczu nie ulega zmianie. Ponie- 


Uigowe przejazdy kolejowe 


dla zagranicznych drużyn amatorskich, przyjeżdżających 


mecz mistrzowski. 


do Polski 


Okręgowy urząd W.F. i P.W. w War- 
szawie ogłosił następujący okólnik pan- 
stwowego urzędu W.F. i P.W.: 

Zdarzają się wypadki zwracania się 
związków i organizacyj sportowych do 
urzędu W.F. w sprawie przyznania ulgo- 
wych przejazdów kolejowych dla ama- 
torskich drużyn Sportowych zagranicz- 
nych, przyjeżdżających do Polski na 
zaproszenie krajowych związków spor- 
towych lub też klubów sportowych. Po- 
nieważ związki i stowarzyszenia sporto= 
we walczą z trudnościami finansowemii, 
a niejednokrotnie muszą korzystać z 
subwencji państwowego urzędu W. F. 
a koszta przejazdów ekip zagranicznych 


pokrywane są przez nasze związki Spor=-' 


towe, które też korzystają z ulgowych 
przejazdów na kolejach zagranicznych, 
dyrektor państwowego urzędu W.F. i 


końtakt z drużynami 
przyczynia się do podniesienia poziomu 
naszezo sportu. polecił 


sprawie uzyskania odpowiednich ulg ko- 
lejowych dla członków zagranicznych 
amatorskich drużyn sportowych. Odpo- 
wiednie wnioski na ulgowe przejazdy 
drużyn zagranicznych należy przedsta* 
wić państwowemu urzędowi wychowa= 
nia fizycznego przez okręgowe urzędy 
W. F. celem wyjednania w min. komu- 
nikacji indywidualnych ulg. Wnioski te 
muszą zawierać następujące dane: 

a) Związek, który ekipę zagranicz- 
ną zaprosił; 

b) Rodzaj imprezy z podaniem jej 
programu; 

c) Skąd przyjeżdżają zawodnicy za- 


|graniczni (nazwa klubu); 


d) Stacja kolejowa graniczna; 

e) Miejsce imprezy (stacja kolejowa); 

f) Czas ważności ulgowych zaświad- 
czeń kolejowych; 

g) Imienna lista uczestników zagra- 


h) Opinia kierownika okręgowego 


okręgowym |urzędu co do celowości danej imprezy 


na której mają ostatecznie być ustalons, urzędom popieranie tego rodzaju proś- | sportowej. 
szczegóły programu i wyznaczony: ter- |by, związków _ oraz współdziałanie w 


min pierwszych spotkań. 


Bezbramkowy mecz 
Czechosłowacja — Jugosławia 


_W Belgradzie rozegrane zostało z 0- 
kazji urodzin króla międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie pomiędzy reprezen 
tacyjnenii zespołami Czechosłówacii i 
Jugosławii. Spotkanie zakończyło się 
niespodziewanie bezbramkowo. przy- 
czem zasadniczo więcej z gry miała dru 
Żyna czeska, w której jednak zawiódł 
kompletnie atak. 

Najlepszą częścia drużyny czeskiej 
było trio obronne z Planicka w bramce. 
Drużyna Jugosłowiańska wvrównana 
była we wszystkich liniach. przyczem 
jednak atak jugosłowiański grał słabiej 
niż w poprzednich meczach i nie był 
zdolny uzyskać bramkę. Mecz otrzy- 
mał znakomitą oprawę reprezentacyjna 
obecni byli na nim trzej ministrowie i 
szereg ważnych osobistości ze sfer rzą 
dowych 


Walki zapaśnicze 


w Cyrku „Sport-Palace* 


Pierwszy w Łodzi konkurs muskulatury i 
budowy ciała zorganizowany przez kierownic- 
two turnieju zapaśniczego w cyrku „Sport — 
Palace" zakończył się przyznaniem pierwszego 
miejsca zawodnikowi warszawskiemu  Miszio 
przed Thomsonem, Krauzerem. Zwycięzcy otrzy 
mali wartościowe nagrody. 

walkach dnia wczorajszego Grabowski 
pokonał w spotkaniu decydującem 
22 m, przez podwójny nelson., W walce wolno- 


amerykańskiej Schikat zwyciężył w 10 minucie zenblum przeskoczył 


Cejziga, Krauzer pokonał! młynkiem w 8 min, 
Reusera, W najciek 
Tornow pokonał brutalnego Nielsena w 18 mi- 
nucie Wiedeńczyk Benold biorący dopiero od 
dwuch dni udział w turnieju odniósł błyskawicz | 
ne zwycięstwo, kładąc Sękowskiego już w Z-ej 
minucie na łopatki. 

Dziś odbędą się następuiące walki: Tórnow— 
Benold, Thomson — Szymkowski (decydująca), 


Cejziś — Travaglini (decydująca), Grabowski— 
Schikat (decydująca), 
cydująca), 


Nielsen — Krauzer (de- 


Borowiaka w | 


awszem spotkaniu wieczoru | 


Tenis na mokrych kortach 


+00 


ostatniej chwili. W związku z bowyż= 
szem KOZLA narażony zośtał na pò- 
ważne straty materialne. 
W Krakowie sądzą, 
odwołania udziału Łodzi 


że powodem 
jest raczej 


„(brak odpowiednich środków flnańso- 


wych na wysłanie ekspedycii t. niemoż 
„ność skompletowania odpowiednio sil- 
‘nej drużyny i w związku z tem obawa 
przed zajęciem niezbyt zaszczytnego 
miejsca, co byłoby zdaje sie ńieumiknio 
ne w tak silnej konkurencii. 


30.000 deficytu 


przvniosło spotkanie Hrabak-Eder 

Rozegrane w Pradze spotkanie pięś- 
ciarskie o mistrzostwo Europy pomię= 
dzy Ederem a Hrabakiem mimo. że wy 
wołało tak wielkie zainteresowanie 
wśród czeskich sfer sportowych zakoń 
czyło się dość poważnym deficytem. 
Wpływ z biletów wynosił 118.000 ko- 
ron, wpływ ze wstępów na treningi o= 
koło 15.000 koron. Sy ù 

Wszystkie wydatki, a wiec zaż6 
pięściarzy, reklama, podatki i inne wy 
niosły 160 tysięcy koron. Tak więc de= 
ficyt ze spotkania wyniósł około 30 ty= 
sięcy koron. W sprawie pokrycia tego 
deficytu odbyły się po meczu burzliwe 
„pertraktacje“ pomiędzy menagerami 
obu pięściarzy a organizatorem spotka- 


nia. 
146960 


Dalsze wyniki turnieju tenisowego o mistrzostwo Łodzi 


Łódź, 8 września. 

Tegoroczne międzynarodowe mistrzostwa te- 
nisowe Łodzi nie mają jakoś szczęścia do po- 
gody. W dniu wczorajszym do obiadu nadał 
lało jak z cebra, to też nic dziwnego, że zainte 
resowanie publiczności jest minimalne i trybuny 
świecą pustkami. 

Z zapowiedzianych tenisistów Hebda nie 
przyjechał, natomiast przybyła z Warszawy 
poza Witmanem i Popławskim była rekordzi= 
stka świata w rzucie dyskiem Konopacka-Mae 


tuszewska, która zaprezentowała się lako do- 
bra tenisistka. 

Przyjechał również Spychała. Wczoraj dzię 
ki temu, że spotkania były krótkie, przeważnie 
dwusetowe, odbyło się ich dość dużo. 

W grach pojedyficzych panów w pierwszej 
grupie zakwalifikował się dotychczas do pół- 
tinału Spychała, który po zażartej walce poko- 
nał dr, Tomaszewskiego 7:5, 8:2, a następnie 
w półfinale Goldę 6:1, 6:2. 

Drugi półfinalista w pierwszej grupie nie zo- 


Zmiany w składzie 
Makabi 


na dzisiejszy mecz ze Skodą 


Warszawa, 8 września. 


Makabi stołeczna dokonała sensa- 
cyjnych zmian w drużynie. która dzi- 
siaj walczyć będzie ze Skoda o druży= 
OB mistrzostwo Warszawy w bok- 
sie. u” 

Skład drużyny przedstawia się obec 
nie w kolejności wag jak następuje: 
Rundstein, Krawiecki, Spiegelman, Ro- 
senblum, Junger, Fuks, Stahl 1 Neudinę. 

Największą sensacią jest fakt. że Ro 
aż dwie wagi i 
miast jak dotychczas w koguciei wystę 
puje aż w lekkiej. 

Pozatem brak jest w drużynie Pilni- 
ka i Strausa. Zmiany te zmniejszają 
dość poważnie szanse Makabi ra zwy- 
cięstwo. 

Skoda natomiast przystępuje 
spotkania w zapowiedzianym uprzednio 
najsilniejszym składzie. 


Kwaśniewska startuje 
dziś na zawodach w Wiedniu 


W dniu onegdajszym wyjechala z 
Łodzi do Wiednia znakomita nasza lek 
koatletka Kwaśniewska. która startuje 
tam dzisiaj w wielkim meetinzu lekko- 
atletycznym. Obok Kwaśniewskiej star 
tują jeszcze Walasiewiczówna i Waj- 
sówna. Łodzianka ma startować w rzu 
cie oszczepem i w trójboju. 


Daniel nadal prowadzi 


w biegu dokoła Rumunji 


W piątek, w biegu kolarskim dookoła 
Rumunji, odbył się etap Buzau—Brasow, 
dystans 164 klm. 

Zwyciężył Rumun, Tzapu w czasie 
7:05:35 sek. Drugie miejsce zajął Daniel 
7:19:05. 

W klasyfikacji indywidualnej wszyst- 
kich odbytych dotąd etapów, prowadzi 
Daniel: 61:32:51 sek. przed Rumunem 


do; Tzapu, 


Hermansa 6:2, 6:0, spotka się on ze Schróderem 
który skolei pokonał niespodziewanie Grohma- 
na 6:2, 6:4. Zwycięzca meczu Popławksi — H 
Schróder walczyć będzie w ćwierćfinale z Księ 
żopolskim. 

W Il-giej grupie w półfinale znalazł się już 
austrjak Planer po niezwykle łatwem zwycię: 
stwie nad Strzeleckim 6:0, 6:1, Zaznaczyć na- 
leży, że w ćwierćfinale Strzelecki, kandydat na 
mistrza juniorów, odniósł sensacyjne 
stwo ze starym 
2:6, 6:3, 6:1. 

Przeciwnikiem Planera w półfinale będzie 
niewątpliwie Wittman, który ma do rozegrania 
ćwierćfinał z Koplem. Zarówno Wittman, jak i 
Kopel zakwalifikowali się do ćwierćfinału wo- 
bec braku przeciwników walkowerem. 

W grze pojedyńczej pań sytuacja fest bare 
dziej wyklarowana. Matuszewska pokonała 
wczoraj o dwie „głowy niższą Paichlową 6:4, 
6:3, 1 w półfinale spotka się z dotychczasową 
mistrzynią Łodzi niemką Sander, zaś w drugim 
półfinale Cramer Johnowa spotka 
z Osserową. ; 2 

W grze podwójnej panów odbyło się dotych 
czas jedno spotkanie: dr, Tomaszewski, Mónnig- 
Czetwertyński, Scheunert. Pierwsza para by- 
ła lepiej zgrana, wykazała znacznie lepsze zro- 
zumienie i po ciekawej walce zwyciężyła w 
trzech setach 6:1, 2:6, 6:4. 


Wreszcie w grze juniorów pewnym famory- 
tem do tytułu mistrzowskiego wobec nieprzy- 
bycia Ksawerego Tłoczyńskiego zdaje się być 
Strzelecki, który w półfinale 
łatwością Milkera 6:2, 6:0. 


zwycię= 
rutyniarzem Czetwertyńskim 


stał dotychczas wyłoniony. Będzie nim naj- 
prawdopodobniej Popławski. Po pokonaniu 
się 


wyeliminował z 
Przeciwnikiem 


Lipiński zajął 8 miejsce, mając czas ļ Strzeleckiego w finale będzie zwycięzca spotka 


7:30:05 sek, 


nia ćwierćfinałowego Golda — Adamczyk. 


did zam 


pne 
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Str. 10 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Karjera stenotypistki 


— Skończyła pani, tak? — spytał ge- 
neralny dyrektor Mikołaj Bort, uśmie- 
chając się lekko do młodej stenotypistki 
Romany Tobald, piszącej list na maszy- 
nie. 

— Tak. Już skończyłam — odparła 
cicho. 

— Dziękuję, Dziś już więcej nie będę 
pani dyktował. Co pani robi wieczorem? 
panno Romano? 

— Jestem zajęta. 

— Ciągle ta sama historja. Od czte- 
rech miesięcy pragnę z panią spędzić ra- 
zem wieczór i codziennie mi pani odma- 
wia. Proszę mi odpowiedzieć szczerze, 
czy pani doprawdy nie spotyka się z żad 
nym meżczyzną ? 

— Mam narzeczonego — szepnęła, 
zarumieniona po uszy. 

— A to ciekawe — uśmiechnął się dy 
rektor. — A czem się zajmuje pani na- 
rzeczony? 

— Jest inkasentem w elektrowni. 

— To kiepska posada. W dzisiejszych 


czasach nie nalóży bagatelizować spraw | WY 


materjalnych. Czy pani nie zdaje sobie 
sprawy, że będziecie klepać biedę? 

— Być może — westchnęła Romana. 

— A więc dlaczego nie chce pani się 
ze mną zaprzyjaźnić? 

— Panie dyrektorze — odparła mu 
drzącym głosem, nie podnosząc oczu od 
maszyny. — Pan jest człowiekiem z in- 
nei sfery. Ja jestem biedna dziewczyna. 
Ojciec mój jest zwykłym robotnikiem 
fabrycznym. Muszę przecież dbać o o- 
pinię. Przecież pan wie, co będą mówić 
ludzie, gdy mnie zobaczą na ulicy razem 
z panem dyrektorem... 

— Najwyżej powiedzią, że pani jest 
moją przyjaciółką — 'roześmiał się. 

— A to byłoby dla mnie straszne. 
Nie, panie dyrektorze, ja jestem uczciwą 
dziewczyną, 

— Panno Romano — odezwał się 
znów Bort, podnosząc się z wygodnego 
fotelu. — Czy pani zupełnie nie zdaje so= 
bie sprawy w jakich żyjemy czasach? 
Czy pani nie wie, że wszystkie maszy- 
nistki i sekretarki osobiste w dużych 
przedsiębiorstwach są w poufałych sto- 
sunkach ze swymi zwierzchnikami? 
Gdyby któraś z nich ośmieliła się tak za- 
chowywać jak pani, spewnością momen 
talnie straciłaby pracę. A o nową posadę 
dzisiaj bardzo trudno. Chyba pani to 
rozumie, prawda? Czy pani rzeczywiście 
nie zależy na tej posadzie? : 

— Bardzo mi zależy — odparła cicho. 
Ojciec od sześciu miesięcy nic nie zara- 
bia. Utrzymuję całą rodzinę. 

— Wiem o tem. Zebrałem już o pani 
bardzo dokładne informacie. Stwierdzi- 
łem, że istotnie cieszy się pani bardzo do- 
brą opinią. Musi pani jednak pomyśleć o 
tem, że pani przyszłość w dużym stop- 
niu zależy ode mnie. 

— Wiem o tem. 

— Proszę mi odpowiedzieć na jesz- 
cze jedno pytanie. Czy ja się pani po- 
dobam? 

— Podoba mi się: pan — zarumieniła 
się znów po uszy. 

— A więc w takim razie dlaczego 
nie chce się pani ze mną spotkać? 

— Zdaje się, 
panu dyrektorowi. Proszę mi wierzyć, 
że właśnie dlatego, iż pan mi się podoba, 
nie chcę się z panem spotkać. 

Dyrektor Bort stracił cierpliwość. 

— Panno Romano — powiedział su- 
rowo — to musi się już wreszcie skoń- 
czyć. Moje ultimatum jest następujące: 
Jeśli dziś wieczorem nie pójdziemy ra- 
zem na kolację, jutro poszukam innej ste 
notypistki. z” 

Romana podniosła się z krzesła i skie 
rowała się do drzwi. 

— Ja nie mogę się z panem spotkać, 
panie dyrektorze — rzekła. — Do wi- 
dzenia. i 

Następnego dnia Romana przyszła do 
pracy o zwykłej porze. 

Była pewna, że dyrektor spełni swą 
groźbę. Ale trudno. Uważała, że inaczej 
nie wolno jei postąpić. 

Około godziny jedenastej woźny we- 
zwał ją do dyrektora Borta. 

— Teraz mi da kwit do kasy i każe 
póiść — pomyślała. — I. co ja powiem ro 
dzicom? Z czego my będziemy żyli? 


że już to wyjaśniłam|E 
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Pat: — Gotowe!.. Patrz co kupiłem!.. Pan: — Nie denerwuj się... Wiedz, że 
za 75 groszy!..|Pat nic nie robi bez namysłu,. Ten koś- 


Patachon: — Ciekaw jestem 


co też | 
Pat kupi na tej licytacji... Szkoda, że na| Hrabiego w szkielecie 
licytację nie wystawia się czegoś 'do je-| Tanio, prawda?... Zobaczysz jaka będzie |ciotrupek przyda nam się. Zapominasz 


dzenia... Zjadłbym teraz, naprzykład wie | frajda! | widocznie, że dziś przypada termin pła- 
przowinę... Ale na licytacjach sprzedaje Patachon: — Co?!.. I ty nazywaszlcenia komornego, a ja nie mam zamiaru 
się tylko używane rzeczy... W takim ra- j frajdą pobyt z takim obywatelem cmen- tuczyć forsą kamienicznika! 
zie dziękuję za używany kotlet wieprze: | tarza ?.., Ciśnij go natychmiast kantem,'  Patachon: — Więc sądzisz, że ten 
w Ee wpadnę w czarną melancholję! ae za nas zapłaąci?.., Nie nie ro- 
| zumiem 


Ci MORZAW 
Pat: — Ukryjemy się za parawanem il 
będę nim kierował przy pomocy tych ina schodach... To pewnie gospodarz idzie 
sznurków... Raz, dwa, trzy!.... Widzisz ?,.|j do nas... O, puka... Zaczynaj! 

Podnosi rękę jak prawdziwy głodomór!.|_ Pat (grobowym głosem): — Proszę!» 

Patachon: — W spaniale!.. Ten hra-| Drzwi otwarte... Kto się jednak ważył na 
bia musiał być kiedyś dobrym żołnie- | ruszyć mój spokój?... 
rzem,., Salutuje -pierwszorzędniel.., 


że masz 
Gdy gospodarz zobaczy 
tego „łiślarza', pomyśli, że ze mnie zo- 
stały tylko kosteczki i czmychnie, gdzie 


Pat: — Zawsze mówiłem, 
ciasną głowę... 


pieprz rośnie, rozumiesz? 
Patachon: To mi 


„się podoba!.. 


Świetny kawał!.. Brawol.. __ 


"wne puzch 


WAŁ 
LZ 


Gospodarz: — Pańie, albo pan płaci Pat: — Uciekaj stąd czemprędzej, w 
natychmiast komorne, albo... Co to?!..|przeciwnym bowiem razie zamienisz się | ł 
Rety!!! za chwilę w takiego samego kościotru- ; , : 
Pat (z poza parawanu): — Czemu nie- | pa, jak ja! A ma skóra i kości... Gdzie tam skóra?.. 
pokoisz moją duszę ?,., Mało maltretowa-l, arz: — Rety!!l.. Już mnie| Same kości!.. A gdzie jest ten mały?... 
łeś mnie za życia, człowieku bez serca?!, niema!... Bardzo szanownego pana kościo Jego spółlokator?.. To mi się nie podo- 
Precz z moich oczul... Widzisz, że jestem trupa przepraszam, może pan sobie za ba.. Trzeba jeszcze raz zbadać dokład- 
goły jak święty tureckil.., darmo mieszkać jak długo pan chcel... 


Z<- 
Gospodarz: — Uff... Ale się zgrza- 
em.. Takiego lokatora jeszcze w życiu 
nie miałem! Ale schudł, biedaczek... Sa- 


am 


a Z A. O ZY 
p_e 0 


PZU —— U 


Pat: — I skąd do niego tyle sił?... Pa- 


Pat: — No, widziałeś?.. Zmykał jak Gospodarz: — Ja was wykurzę, zbó- 
zając... O mało nie rozsypałem się ze|je prezklęte, łamagi umysłowe!.  Mnie|tachonku, odezwij siel... Obejmuję cię 
śmiechu!.. Teraz możemy spokojnie mie | chcecie wziąć na kawał?!.. Zamiast jed-|czule, a ty nie raczysz nawet się odez- 
szkać na darmochę!.., nego będziecie mieli zaraz trzy kościo- | wać... 

Patachon: — Dziękuję serdecznie, paltrupyl.. Stawać w kolejcel.. Od kogo Patachon: — Nie mnie  obejmujesz, 


nie trupek!... Żeby mi pan żył sto lat!..|| mam zacząć?... ale tego skostniałegśo hrabiego, niech go 
Takie chuchro, a wykurzyło gospodarzał.| _Patachon: — O, rety!.. Panie gospoda | kat porwiel... 
p rzu, to był tylko niewinny figielek... Da- I poco było się zadawać z takim wy- 
ję słowo... moczkiem ?... 


Po chwili znajdowała się jaż w ga-|spotkać? — odezwał się wreszcie dzi- Czyżby to było możfiwe? 
binecie dyrektora. wnie zmienionym głosem. — A gdybym — — — — — — — — — — 
Bort długo spoglądał na nią w mil-| ja się pani oświadczył? Gdybym popro- Po miesiącu była duż żoną general- 
czeniu. sił o rękę? nego dyrektora. 


— A więc nie chce się pani ze mną Romanie zakręciło się w głowie. Dol. 
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